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POZNAŃ, 4 listopada.
Powtórzyliśmy wczoraj pod rubryką Warszawy? 

cztery dokumenta rewolucyjne ogłoszone przez urzę
dowy organ rządu warszawskiego, Dziennik Po
wszechny. Sprawa, do której się odnoszą jest, ze 
względu na praktykę prasową, tak drażliwej iśliskiój natu
ry, że nie mogącym o niej z zupełną swobodą trakto
wać, zupełne milczenie najwłaściwszą może na pier
wszy rzut oka zdawałoby się linią zachowania. Z dru- 
giej wszelako strony zawarte są tam tak no e i nie 
tylko dla Królestwa Polskiego, ale pośrednio i dla 
nnych polskich krajów arcyważne rewelacye, że nie- 
eden słusznie mógłby zapytać: na co służą pod pe- 
irną względną swobodą prasową wychodzące dzien
niki polskie, jeźli w tego rodzaju żywotnych dla kraju 
i narodu kwestyach, milczeć będą, zamiast coby pró
bowały łamać się z trudnościami położenia, ażeby 

tyle przynajmniój rzeczy dotknąć, o ile się to da
uczynić?

Wahaliśmy się czas niejaki; drugi jednak wzgląd 
przeważył w końcu nad pierwszym w obec sumienia 
i przekonania naszego. Spróbujemy więc powiedzieć 
słów kilka o rzeczy poruszonej przez dokumenta 
Dziennika Powszechnego.

Dziennik Powszechny jest urzędowym orga
nem rządu rosyjsko-polskiego; to więc co on ogła- 

może zaiste nosić charakter prawdy niewąt- 
pliwćj dla odnośnych sfer rządowych lub dla tych 
to z niemibezwarunkowo trzymają. Dla nas nie 
posiada warszawski Monitor tego charakteru, 
już dla tego, że jeśli w ogóle rządy i polieye nie 
zawdy w politycznój swej akcyi samą tylko szczerą 
prawdą i dobrą wiarą się posługują, to o każdym 
rządzie z ramienia rosyjskiego i o jego policyi o wie
le mniej jeszcze dałoby się to utrzymać. Prawda 
i dobra wiara są tam wyjątkami, niekiedy jako na
rzędzie potrzebnemi, nigdy zaś prawidłem. Z tego 
więc punktu widzenia możnaby sobie rzecz nieskoń
czenie ułatwić, przyjmując, że ponieważ owe doku- 
menta ogłoszone są w dzienniku nąjbliżój intereso
wanym ażeby rzecz w najniekorzystniejszćm wysta
wić świetle, i ponieważ dziennik ten z położenia 
swego nie należy do sfer samą prawdą się posługu- 
$cych, wszystko tedy co on o mniemanej orga- 
lizacyi rewolucyjnój teraz ogłasza, uważać należy za 
»brachowany zręcznie manewr rosyjski, za rzecz ża- 
inój istotnej wagi nie mającą, bo nieprzedstawiającą
iadnych rękojmi prawdy.

Byłoby to najłatwiejszą, powtarzamy, ale może 
niekoniecznie najtrafniejszą. Wewnętrzne i zewnętrz
ne cechy ogłoszonych dokumentów, zestawione z tem, 
co się dziś w Królestwie Polskiem powszechnie mó
wi i słyszy, nietylko w poufnych kołach polskich, nie 
tylko w poufnych rozmowach rosyjskich, ale niemal 
Publicznie na rynku, z tóm wreszcie co się w Pary
żu i Warszawie jawnie lub tajemnie drukuje, pozwa
ną przypuszczać, że byćby mogło, iż ogłoszone do- 
tomenta w istocie gdzieśistniały w takiej dosłownój for
cie, jak jeD zi e nnik Po w sz echnypodajei że policyi 
r°syj8kiej udało się przejąć je u kogoś z wtajemni
czonych w sprzysiężenie czy też dopie o w projekt 
’Przysiężenia. Ponieważ tedy wolno w tym razie 
Popuszczać, zatrzymujemy się chwilę nad tern przy
puszczeniem, oświadczając najskwapliwszą gotowość 
P^yjęcia wszelkich faktycznych zaprzeczeń w tej 
'"'erze. Uwagi nasze poniźój zamieszczone, a na po- 
’yższóm przypuszczeniu chwilowóm oparte, upadną 
?&turalnie wtedy same ze siebie, jako pozbawione 
Jedynej swej hypotetycznej podstawy.

Ludzie znający historyą świata i przyrodę czło 
’’'oka powiadają, że pomimo nauk religijnych i mo
cnych utyskujących na krwi przelew i pomimo pro
pagandy apostołów wiecznego pokoju, wojny jak były 
** będą; a mimo nauk o posłuszeństwie dla władzy 
^unstytuowanej, mimo surowych i jednozgodnych po- 
Ppiań ze strony prawa pozytywnego, powstania i re- 
^olucye jak się zdarzały, tak się zdarzać nieprzesta-

w dziejach świata. Zdaniem ich jedno i drugie 
rodzajem koniecznego złego, które podobnie jak

choroby i przesilenia organizmu ludzkiego, można 
i należy starać się odsuwać, stósowuą dyetą i zacho
waniem uprzedzać, w razie ich wybuchu łagodzić i ku 
dobremu kierować, ale od którego nikt życia społe
czeństw ludzkich całkiem ochronić nie jest w stanie, 
bo zaród jego leży w ułomności i właściwości wszyst
kiego, co ludzkie. Jeźli w istocie wojny i rewolu- 
cye bywały i bywać nieprzestaną złem koniecznem, 
jak utrzymują historyozofowie, to przynajmniej oczy
wista, że na tych, co o stósowności, potrzebie, cza
sie, sposobie i kierunku takich ciężkich przesileń 
i przejść rozstrzygają, szczególna całkiem cięży od
powiedzialność przed własnem sumieniem, przed na
rodem i przed historyą.

W obecnym przypadku, niewątpliwą byłoby z do
kumentów ogłoszonych (ma się rozumieć wciąż w owóm 
wyż zastrzeżonem przypuszczeniu), że pewua część 
spółeczości narodowej (jak wielka: duża, mała czy 
malutka? w to niewchodzimy i tego niewierny) uznaje 
potrzebę zastosowania jednego z owych mala ueces- 
saria; zdawałoby się nadto, że osoba, która zupeł
nie stanowczy wpływ na kierunek całój tej wielkiej 
imprezy ma w swoich ręku, która więc będzie właś
ciwie rozstrzygała: jak i kiedy wznieść chorągiew 
zbrojnego powstania? jest jenerał Ludwik Miero
sławski.

Ostatni ten punkt stanowi owo szczególne novum 
rewelacyiDziennika Powszechnego, które wielu 
miłośników rzeczy ojczystój tak nadzwyczajnie zastano
wić i tak głęboko zafrasować musi, że afektacyą byłoby 
niemal dla jakośkolwiek swobodnego w swych ruchach 
dziennika, chcieć całkiem o tym punkcie zamilczeć.

Dalecy jesteśmy w ogóle od kierowania się ja- 
kiemiś osobistemi niechęciami, uprzedzeniami lub ko- 
teryjnemi faworami i sympatyami w traktowaniu rze
czy publicznych; tem dalsi oczywiście, gdzie chodzi 
o rzeczy tej niesłychanój dla narodu polskiego co niniej
sza, wagi. Niemniej także od nas dalekim cias ny do- 
ktryneryzm w rzeczach medycyny, polityki i wojen 
ności, tych sztuk esencyonalnie praktycznych, gdzie 
umiejętne teorye apryorystyczne bardzo biedną jesz
cze grają rolę i gdzie sukces zwykł zyskiwać sławę 
zdolnego lekarza, mądrego statysty i wielkiego jene
rała, a niepowodzenie ściągać zarzut partactwa. To 
więc co powiemy, osobiście jenerała Mierosławskiego 
obrażać nie powinno, bo pozioma a złośliwa chętka 
przypięcia mu łatki dalszą od nas przy traktowaniu 
tak ważnój kwestyi publicznój, niż kiedykolwiek; zo
stawiamy mu przecież, jak naturalna, zupełną wolność 
upatrywania w nas stanowczych swych przeciwników 
politycznych. Zrozumieć on w każdym razie powi
nien, że stawając lub będąc stawianym na świeczniku 
rzeczy publicznej, z całój swój osoby pod rozbiór pu
bliczny podpada, o ile osobiste właściwości na losy 
pospolitój rzeczy wpływają lub wpływaćby mogły.

L. Mierosła wskiego wyposażyła przyroda, tego nikt 
nie zaprzeczy, nąjniepospolitszem, można powiedzieć 
zbytkowóm bogactwem fantazyi, rzutkości, śmiałości, 
ognia politycznego i olśniewających darów mówcy i pi
sarza, słowem ową przyrodzoną iskrą ducha, którą 
genialnością zwać zwykliśmy. To wszystko jednak 
pozostało nieużyznione gruntową nauką, na żadnój 
zgoła nieoparte moralnej podstawie (że już o reli- 
ligijnćj całkiem przemilczemy), nieoświecone znajo
mością ojczystego kraju, ojczystych rzeczy i ludzi 
którzy w Polsce źyją, niemiarkowane owym głębo
kim głosem sumienia, który u innych się odzywa, 
kiedy przykładają rękę do wielkich albo w ogromne 
następstwa płodnych rzeczy. Ze krwi pół - Polak 
a pół Francuz, opuścił on w roku 1831 wraz z re
sztkami narodowego wojska kraj rodzinny młodzień
cem, znając ten kraj o tyle, o ile młody wychowaniec 
szkoły podchorążych a w czasie wojny porucznik, 
mógł go poznać. Przez ciąg trzydziestoletniego po
bytu na wychodztwie wyrobiło się z młodego emi 
granta to, na co się dane warunki złożyły, a temi 
danemi były: ogień młodości, wybujałość fantazyi 
i krew półfrancuska; rozpoczęty za młodu zawód woj
skowy, który się na emigracyi zamienił w zawód pi

sarski i konspiratorski; temperamentem z początku, 
konsekwencyą później sprowadzone przylgnięcie do 
nurtujących w głowach, sercach i społeczeństwach XIX 
wieku, najskrajniejszych doktryn i -namiętności tak 
socyalnych jak politycznych; ciągłe obcowanie z fran- 
cuskiem społeczeństwem i obyczajem; brak gruntow- 
nój nauki i znajomości rzeczy ojczystych oraz brak 
szerszój moralnej czy religijnej podstawy; wieloletni 
udział we wszystkich robotach rewolucyjnych; pobyt 
śród bied i tęschnot wychodztwa, przepełniających 
serca goryczą i kwasem a przesłaniających oczy 
szkłem zamroczonem lub jaskrawóm, które koniecz
nie odejmuje jasny narzeczy pogląd; z aniona miłość 
własna; naturalna wreszc‘e u człowieka tak bogato 
wyposażonego w przyrodzone dary, ambieya naczel
nego kierownictwa. Mierosławski stał się z kolei: 
jużto cynicznym w wyskokach swej niczem uiehamo- 
mowanój i niereguiowanej fantazyi jużto bystrym 
i świetnym pisarzem, gorliwym partyzantem demo- 
kracyi bojującój nietylko z nieprzyjacielem zewnętrz
nym, ale i w łonie własnśin; jednym z przywodzców 
i kierowników konspiracyi, która w roku 1846 przy
szła do cząstkowego a Gaikiem nieudanego wybuchu; 
aspirantem do rewolucyjnego jeneralstwa i rzeczywis
tym ale nieszczęśliwym dowódzcą powstańczych zastę
pów w Poznańskiem, na Sycylii i w Badeńskióm w la
tach 1848 i 1849; demagogiem krwi najczystsz j, 
zwolennikiem intrygi politycznój i mówcą rewolucyjnym; 
jedną z osi wreszcie około których późniejsze najskraj
niejsze plany powszechnego wywrotu społecznego i poli
tycznego zwykle się obracały. W tych wszystkich zawo
dach ufność w siebie, determinacya i zarozumiałość, bez 
których zaledwie jaki naczelnik się obędzie, oraz bo
gactwo pomysłów i olśniewająca nadmiarem błyskotek 
forma, w którą te pomysły ubierał, szły w parze 
z powierzchownością niedarowaną, z lekkomyślnością 
dochodzącą do zupełnego braku sumienia w rzeczach 
polityki, z nieobecnością wszelkich miarkujących lub 
wiążących skrupułów, ze słabóm uzdolnieniem na wo
dza w boju, wreszcie z jakimś francuskim szarlata- 
nizmem w treści i formie, który, chociażby się go 
przyjęło za rzecz tylko smaku w sprawach potocz
nych, do spraw naczelnych życia państw i narodów 
w żaden sposób przystawać niemoże.

Pod względem charakteru politycznego zaprze
czyć nie można jenerałowi Mierosławskiemu wytrwa
łości i konsekwencyi; jego charakteru prywatnego 
niemamy także prawa obrzucać podejrzeniami niskiego 
samolubstwa lub co gorsza pieniężnego wyzyskiwa
nia kraju na swoje prywatne tylko potrzeby i fan-- 
tazye, jak to czynią niektórzy z jego przeciwników. 
Ależ pytamy każdego, jakośkolwiek nieuprzedzonego: 
Jestże to osobistość, w którćj ręce mogliby składać, 
nawet ci coby uznawali w zasadzie nieuchronność 
prędszego czy późniejszego zastósowania jednego 
z owych mała necessaria, moc wyrokowania jak 
i kiedy tak straszny i wątpliwy w skutkach me
dykament zaadministrować?

Jednym z ostatnich objawów politycznych jene
rała Mierosławskiego, jest osławiona mowa jego, 
powiedziana przed dwoma czy trzema laty na ob
chodzie rocznicy 29 listopada, mowa urągająca zdro
wemu uczuciu, zdrowemu rozsądkowi i zdrowemu 
smakowi. Piętrzący się klimaks najwyuzdańszych 
myśli, odziany jest tam we formę, przed którą ble
dnieją owe dawne oracye, gdzie „na płytkim grun
cie rozbujałych flnktów, korab mądrości chwieje się 
i wznosi.“ Autor nie tylko nie krył, po spokojniej
szym namyśle, figowym liściem owego wstydliwego 
płodu jakiejś oratorsko-politycznej maligny, jak to 
ze wstydliwemi utworami młodocianej swój fantazyi 
politycko-literackiój podobno dziś czyni, ale ją w ty
siącznych egzemplarzach dał osobno oddrukować 
i szerzyć. Mamyż więc tę mowę za rodzaj polity
czno-społecznego programatu uważać i możeż autor 
takiego programatu, chcieć stanowić o doli lub nie
doli całego narodu, o drogach jakiemi najbliższe 
losy kraju i społeczeństwa pójść mają?

Jeźli studya L. Mierosławskiego nad obecnyip 
stanem rzeczywistym kraju i części jego składowych,



tójże samćj są gruntowności i sumienności, co świe
tna stylem i formą ale najdowoluiejsza i na własnćj 
fantazyi głównie oparta praca, jego o dawnej gminie 
polskićj, jakichże oczekiwać praktycznych rezultatów 
tam, gdzie tego rodzaju studya mają stanowić pod
stawę do wyroku o stósowności, możności, czasie 
i sposobie hazardownego kroku, który w razie niepo
wodzenia, krwią i łzami kraj zaleje, nędzy przyspo
rzy i cofnie ciężką mrówczą pracę około wewnętrz
nego odrodzenia, o jakie lat dwadzieścia?

W czómże najmniejsza rękojmia, że zakuty par
tyzant rewolucyi z temperamentu i doktryny, który 
w niej nie środek do czegoś w danym razie, ale 
cel ostateczny każdćj politycznój akcyi widzieć się 
zdaje, który w niej rozmiłowany dla nićj samój i pra
gnie jej zawsze i wszędzie, że człowiek posuwający 
lekkomyślność, powierzchowność i fanfaronadę aż do 
granic najbardziej rażącej szarlataueryi francuskiej, 
że ambitny polityk i jen rał, któremu pospolite skru
puły sumienia publicznego obcemi byc się zdają, 
mając w swych ręku moc rozstrzygania: jak i kiedy, 
nie poświęci z lekkim umysłem naj prze ważniejszych 
względów na istotne dobro kraju i narodu, wyma- 
galnościom swej doktryny, swego temperamentu i swo- 
jćj amhicyi?

A potóm, gdzież powaga, gdzież wzięcie, gdzie 
uznanie, niezbędne takiemu kierownikowi i arbitrowi 
losów krajowych, jeźli to co on robi i zrobi, ma 
mieć jakąś siłę i znaczenie w historyi, a nie obrócić 
się tylko w płaczliwe dla niego i dla narodu
fiasco? Cieszy się wprawdzie jenerał Mierosław
ski niemałćm wzięciem u pewnej liczby gorącćj
a niedojrzałćj młodzieży, wychowanej pod edukacyj
nym systemem Mikołajów i Muchanowów. Znajduje 
on może żywe sympatye w mało oświeconych sfe
rach pośrednich, gdzie socyalne żale, pragnienia i na
miętności żywiej jeszcze od narodowych i polity
cznych nurtują, i gdzie Mierosławski jest niejako 
personifikacyą tych nieokreślonych socyalnych aspi- 
racyi, serce i głowę "pożerających. Imię jego przy
brało, nieprzeczymy, śród włościaństwa wielkopolskie
go, mianowicie śród tych co go u roboty i z bliska 
nie widzieli, cechę jakiegoś poetycznego mytu polity- 
czno-narodowego. Ależ po za temi kilku warstwa
mi, i nielicznemi, i nierozstrzygającemi w życiu na
rodu, są setne inne warstwy, bardzo liczne, bardzo 
znaczące, bardzo żywotne, dla których jenerał Mie
rosławski albo jest całkiem obojętny, jako nieznany, 
albo wstrętny jako znany. Gdzież polski lud wiej
ski pod panowaniem rosyjskióm lub austryackióm 
wie co o Mierosławskim? gdzież klasy oświeceńsze 
i dojrzalsze polskiej ludności z nim sympatyzują?

Wiemyć i my dobrze, że wojny prowadzić nie 
może kwakier, apostół chrześciańskićj miłości lub fi 
lantrop, a rewolucyi i powstania nierozpocznie nigdy 
prawie człowiek zimnćj rozwagi, nieskończonych skru
pułów sumienia i w zbytni krytycyzm wyradzającć 
się szerokiój wiedzy: że więc tam gdzie jest mowa 
o jednóm z tych mała necessaria ludzkiego spo
łeczeństwa, musi być także mowa o ludziach twar 
dych, krew ludzką i życie własne mało ważących 
pancernych na łzy i jęki, hazardownych, nieco głu
chych na pospolite skrupuły powszedniego sumienia 
ojców familii i nieco przymrużających oczy na środki. 
Są to niejako wymagalności rzemiosła. Aleć we 
wszystkiem jest i być musi miara i granice, a jene
rał Mierosławski przechodzi o wiele, wszystkie gra
nice naturą rzemiosła nakazane lub dozwolone.

Możemyż, pytamy raz jeszcze w końcu, w obec 
takiego stanu rzeczy, czytać spokojnie niespodzianą 
rewelacyą Dziennika Powszechnego? Możeż 
pozwolić naród cały, żeby L. Mierosławski arbitral
nie rozstrzygał o losach jego i o dalszych kolejach 
dziejów krajowych? Nie, zaiste!

Ale i w tym ciężkim frasunku znajdujemy po
ciechę. Jedno z dwojga: albo przypuszczenie nasze 
chwilowe, że Dziennik Powszechny ogłosił zu
pełnie prawdziwe dokumenta, jest mylnóm, a wtedy 
upada główny powód ciężkich rozmysłów naszych; 
albo dokumenta te w istocie były z zagranicy, jak 
powiada warszawski organ rządowy, do kraju prze
słane i przez rząd przejęte, a wtedy to co na pwych 
przejętych papierach spisano, jest zapewne tylko pro
jektem, który najbliższe otoczenie jenerała Miero
sławskiego, pragnęłoby mieć ziszczonym, nie zaś isto
tną organizacyą po całym kraju i we wszystkich 
warstwach rozgałęzionego sprzysiężenia, któreby mia
ło moc i wolą w takiej' formie i pod takim kierun
kiem rozstrzygać o losach narodu na jakie lat dwa

dzieścia, że już krew, łzy i nędzę ludzką, jako rzeczy 
w kwestyach tego rodzaju stosunkowo podrzędne, 
pominiemy,

NPan raczył mianować asesora sądowego Thilego w Wro
cławiu, prokuratorem w Trzebnicy.

Berlin, 3 listopada. W kołach dworskich wymieniają pier
wszego koniuszego NPana, jenerał-porucznika Willisena, jako 
prawdopodobnego następcę p. Bismarck-Schönhausena u dworu 
paryskiego. Panu Willisenowi powierzano, jak wiadomo, już 
dawnićj po kilka razy nadzwyczajne misye dyplomatyczne. 
W tychże kołach twierdzą, że jenerał Willisen posłany będzie 
do Paryża jako ambasador, a nie jako poseł. Początek zmiany 
niektórych poselstw na ambasady zrobił rząd mianując hr. 
Bernstorffa ambasadorem u dworu angielskiego.

— Posła halberstadzkiego okręgu wyborczego, radzcę re- 
jencyjnego Seuberta, przeniesiono z Halberstadtu do Górnego 
Szląska jako specyalnego komisarza do uregulowania stosun
ków włościańsko dworskich, przeznaczając mu miasto Dobry- 
dzień (Guttentag) na miejsce zamieszkania. Przeniesiono ró
wnież posła radzcę rejencyjnego Haackego, z Wrocławia do re- 
jencyi gumbińskiój.

’--Niederrh. Volks Ztg. pisze: „Temi dniami miał 
p. Bismarck kilkogodzinną rozmowę z drem Zablem, redakto 
rem Na t. Ztg. Zabel skarżył się na prześladowanie, jakiego 
prasa doznaje, Bismarck fta prześladowanie, na jakie on ze 
strony prasy jest wystawiony; mniemał, że prasa i ministeryum 
powinny się ze sobą zgadzać; jeżeli prasa go nie będzie zacze
piać, to on jśj w żadnym razie nie stanie się uciążliwym. Pan 
Bismarck nie ma nic do nadmienienia przeciwko prasie, nic prze
ciwko stowarzyszeniom, nic przeciwko izbie poselskićj, nic prze
ciwko liberalizmowi, jeżeli mu tylko to wszystko nie będzie 
przeszkadzało. Pan Bismarck jest za jenialny na ministra 
w Prusach.“

„Przypomina sobie pewnie każdy,“ powiada tutejsza 
Bk. u. Hdl. Ztg., „że po wystąpieniu pana Manteuffla krążące 
wieści spowodowały tego męża stanu do złożenia w najwyż- 
szóm miejscu wykazu położenia swego finansowego. Inny czę
sto wspominany mąż stanu, którego wąstąpienie z gabinetu 
dało powód do podobnych wieści, czyni, jak w handlowych ko
łach sobie opowiadają, przygotowania do podobnego kroku. 
W danym przypadku dowód wyprowadzić tylko można za po
mocą obszernych prac a jasny pogląd otrzymać dopiero po 
upływie znacznego przeciągu czasu.“

— Poseł na odstawkę postawiony prokurator Oppermann 
otrzymał już z funduszu narodowego 500 tal. wynagrodzenia, 
to jest właśnie tyle, ile rocznie mnićj pensyi pobierać będzie.

— Prezes ministerstwa pruskiego p. Bismarck-Schönhau- 
sen wyjechał już z Paryża i udaje się do Letzlingen, gdzie bę
dzie brał udział w polowaniach dworskich, które się tam w środę 
i czwartek odbędą.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 31 października. Zaraza na bydło wybuchła 

temi dniami na przedmieściu Praga, wielki roznosząc popłoch 
pomiędzy gospodarzami wiejskiemi i handlarzami bydła.

— W. księżna Helena, wdowa po w. ks. Michale, przyje
chała do Warszawy, w przejeździe z zagranicy do Petersburga. 
Są ludzie, którzy zapowiadają bliski przejazd cesarza Aleksan
dra z Petersburga za granicę, ale trudno temu dać wiarę.

— Ukraina. Znany korespondent z Ukrainy do Gaz. Pols. 
p. Tadeusz Padalica, pisze o stosunkach w tćj prowincyi co na
stępuje pod dniem 7 października:

Ostatnie wiadomości które wam stąd przesłałem o kwe- 
styi włościańskićj, nie były pomyślne. Opozycya włościan co 
do przyjmowania listów nadawczych była prawie powszechna; 
nawet ci co je przyjęli, okazywali pewne wahanie się i niepo
kój. W sierpniu wizytował nasze powiaty cywilny gubernator 
aby uspokajać burzliwsze gminy. Nie obeszło się i wtedy bez 
jawnych nieposłuszeństw. Najwyraźniejsze były w dobrach 
hr. Bobryńskiego (Rosyanin P. R. Cz.) we wsi Konstantynowie, 
u jenerała Orłowa (Rosyanina P. R. Cz.) we wsi Kucówce 
i u senatora Fundukleja (Rosyanin) we wsi Hołowkówce. Inne 
wsie zapatrywały się na te i nie chciały przystępować do ża
dnych układów, aż przystąpią tamte. Po wyczerpaniu bezsku
tecznie wszelkich środków perswazyi, musiano wprowadzić woj
sko. Z tych i uprzednich wypadków, mamy wyraźne przekona
nie, iż włościanie u nas obałamuceni zostali. Ze wywołana opo
zycya ludowa nie wypłynęła z jego przekonania, mamy dowody 
w tćm iż opamiętanie się ludu przychodziło prędko i słyszeli
śmy sami jak natychmiast pojmowali różnicę stanu teraźniej
szego od przeszłego i znajdowali go zadawalniającym.

W obecnćj chwili na całćj Ukrainie podpisują włościanie 
listy nadawcze. W powiatach: czerkaskim i czehryńskim 
przechodzą na czynsze i na okup za pomocą rządowćj pożyczki. 
W powiatach zwinogrodzkim i humańskim rzeczy te poszły ró
wnie dobrze. Większa część włościan została przy pańszczy- 
znie a więc ostateczne rozwiązanie się od przymusowćj pracy 
a następnie przejście na okup, zostało odroczonćm. Słyszeli
śmy, iż w niektórych powiatach gubernii podolskićj, również 
utrzymano pańszczyznę. Nie rozumiemy takiego obrachowania. 
Kwestya okupu rozwiązuje się u nas prawie wszędzie z ustęp
stwem na rzecz włościan 20%, nadto przy separacyi pól, oby
watele znaczne czynią darowizny z gruntów. Włościanie zdzi
wieni byli najbardzićj tćm, iż byłych swych panów widzieli spo
kojnych i nawet weselszych niż dotąd. Żeby mieć minę zado
woloną w obec strat tak widocznych, to się im nie mogło po
mieścić w głowie. Uwalniając się na raz od przymusowćj pra
cy, byliśmy z początku w obawie czy nie zostaniemy pozbawieni 
rąk koniecznych do uprawy roli; myślano że chłopek poczuw- 
szy się swobodnym, nie przyjdzie na robotę. Omylono się. Ro
botników mamy mnóstwo z tych samych włościan. Prawda, że 
rok teraźniejszy jest wyjątkowym na Ukrainie. Zboże drogie, 
jest go mało, siana mnićj jeszcze i przezimowanie bydła stanie

się trudne. Nadto, nie mamy od trzech miesięcy deszczu i 
miny nie powschodziły dotąd. Rok przeszły był inny i bardŁb 
być może że przy tamtych warunkach poszłoby trudnićj. : w 

Czegóż nam dziś potrzeba, ażeby podniosły się gospodarni 
stwa nasze? Pieniędzy i kredytu najprzód, dróg szosowychi jL j 
laznych, hypotycznego prawa. Majątki tutejsze w większe] 
części są odłużone a prawie wszystkie nie mają nakładowe^r' 
kapitału. Teraz i Salomon nic nie zrobi na ziemi bez pienk 
dzy. Trzeba ich na wszystko: na robotnika, na .ulepszone 
rzędzia, na budowy, na remanent. Tymczasem źródła doch<fCyic 
dów zsiąkły. Pszenica, jedyny produkt ukraińskich obywali 
leży bez kupna, a Odessa, niebędąc w stanie wytrzymać konpmyś 
kurencyi z Ameryką i nawet z przydunajskim krajem, obniży^ 
ceny i w tćj chwili najlepszą pszenicę płaci nie drożćj jak 9 p, 
za czetwert. Wydatki na odstawę zboża do Odessy, wynos^ 
u nas trzy ruble srebrem za czetwert. Transporta ciągną ¡j p 
kilka tygodni. Fabryki cukru upadły i nie wiadomo czy 
podniosą. Pochłonęły one ogromne kapitały i dość je terasz; 
zostawić w tyci stanie opuszczenia rok jeden, ażeby straciłyz,ra n 
pełnie na wartości. Z dwóch większych u nas fabryk, dotknjt0I1< 
tych przesileniem, fabryka Jachnenka daje jeszcze znaki żj^ kr 
fabryka zaś Krassowskićj, upadła ostatecznie z deficytijary 
800,000 rsr. I zamknięcie kilkunastu fabryk w okolicy WpŁsal 
nęło na łatwość robotnika. Fabryki przyzwyczaiły go doi)kra 
robków, więc pozostał dziś bez nich i szuka ich w gosyiod^ tyli 
stwie polowćm. Ceny na robotnika także spadły cokohi()ffał 
Płacą u nas teraz mężczyźnie od 4 do 5 rsb. na miesiąc opr^kc 
wiktu. Kobiecie od 3 do 4 rsr. Dziennie mężczyźnie od 20|atni 
25 kop., kobiecie od 15 do 20 kop. Na plantacyach burai,^ 
wych mamy takie mnóstwo robotnika, iż większa ich część^o 
braną zostanie w tym jeszcze miesiącu. w d;

Dziwnie rozmaite wypadki urodzajności dało nam tenjejas 
niejsze lato na Ukrainie. Okolice Kijowa, Kaniowa i Berfynsty 
czowa miały deszcze i otrzymały zadawalniające plony, ląroim 
w miarę posuwania się ku południowi, urodzaje stają się g.) prz 
sze i nieplenne. W powiatach czerkaskim i czehryńskim psąfiski 
nice chybiły w ogólności, jarzyny są mierne a siana zebri^rdz 
bardzo mało. W gubernii chersońskićj dzieje się jeszcze ^g}, 
rzćj. Ztąd ceny na bydło spadły. W gubernii chersońskićj xlal s 
dają połowę za przezimowanie połowy drugićj. Konie folw|edu 
czne płacone wiosną od 40 do 60 rs. można teraz nabywać jytuc 
rsr. 25 do 30 Woły, parę od 35 do 40 rsr. Krowę miejsce rmy 
dostać można za 15 do 20 rsr. szys

Pożarów w tym roku mieliśmy dużo; jedne przez podpai|ażp< 
nie umyślnie, inne przez nieostrożność. Dwa pożary wypaljiinr 
znacznie Białocerkiew, jeden zniszczył kilkadziesiąt domino 
w Smile, kilka pożarów było w Czerkasach. Tu i owdzie s|toed 
liły się gorzelnie i toki. Wsie nasze i toki nie są dotąd zaltton 
pieczone w towarzystwach ogniowych, a czasby zaradzić ¡) di 
potrzebie. . . »

Pisaliśm; już wam o spodziewanćm zatwierdzeniu pieści 
rząd, towarzystwa kredytowego dla gubernii kijowskićj, po|m i 
skićj i wołyńskićj. Późnićj otrzymano z Petersburga baJtutk 
niepomyślną wiadomość, że zatwierdzenie spotkało nieprząóre 
dziane przeszkody. Nakoniec znowu robią nadzieję, żezfiiii 
łemi odmianami, projekt zatwierdzonym zostanie. Oczetfinci 
na nie wszyscy z niecierpliwością i teraz właśnie jest to tai . 
rzystwo najpotrzebnićjszćm, gdy się rozwiązujemy ostatecdeirs 
z włościanami a przez okupy gruntów włościańskich z barahba' 
rządowemi i otrzymujemy majątki oczyszczone z długów stbjęz 
bowych. Puśc

GALICYA. U
Kraków, 1 listopada. Urzędowa Krakauer Ztg.twio 

niosła przed kilku dniami co następuje: l z
„Według zawiadomienia c. k. ministerstwa spraw czo!

nicznych z d. 6 października r. b. nadeszłego do ministra! 
nu, Ojciec św. naznaczył ks. Antoniego Gałeckiego dziesj „, 
katedralnego kapituły tarnowskićj, administratorem apo^ - 
skim austryackićj części dyecezyi krakowskićj, i takowy z^erdz 
na tajnym konsystorzu odbytym w Rzymie w d. 25 wRWre 
prekonizowany biskupem amatejskim i n p a r t. i n f i d. Ma, c< 
Gałecki zaproszony następnie został przez J. SwiątobWferw 
aby przed objęciem swego urzędu udał się do Rzymu b bi 
przyjęcia tamże właściwych informacyi do urzędowania ¡loże 
go, które obejmie bez dalszćj zwłoki za swoim poWteo 
z Rzymu.“ ustei

Cała ta sprawa nominacyi księdza Gałeckiego bisWsze, 
i administratorem austryackićj części biskupstwa krakows żyra 
(większa bowiem część krakowskićj dyecezyi leży w KroWwu 
Kongresowćm, pod rządem rosyjskim i obejmuje całe wijai 
wództwo krakowskie z r. 1815) nie musi być zupełnie W 
ostrożny bowiem Czas taki dołącza do powyższego donft-M 
koiU6IltHl*Z • 1 ¿Z

„Doniesienie to urzędowe przekonywa, że ks. GałecWrgj 
czywiście zamianowany został administratorem tutejszćj 
dyecezyi krakowskićj mimo, że zaraz po śmierci poprze« 
administratora ks. Gładyszewicza, ks. Teliga tutejszy ka Par 
katedralny wybrany został w dniu 29 maja administraw po 
a w d. 30 czerwca na tćj godności przez Ojca św. potwiei“: - 
i takową dotąd sprawuje. Nie możemy pogodzić tćj d«o.
nominacyi, a obok nićj tćm mnićj doniesienia naszego 
pondenta rzymskiego z d. 14 bm., które już ks. Gałeckiej • 
znacza biskupem krakowskim, lubo sprawa między A J 
i Rosyą o prawo prezenty na biskupa krakowskiego nie z - 
rozstrzygniętą, a podział dyecezyi na krakowską i kiełek, 
przyszedł do skutku.“ T. .,U,J

— W Kętach, w mieście rodzinnćm św. Jana K® . ’ 
(ui granicy Szląska austryackiego) wszczął się dnia oi 
o 5 godzinie z rana pożar w samym rynku, w skutek c 
zgorzało 12 domów wraz z zabudowaniami innemi i . °
stodołami. Szkoda wynosi około 47,000 złr. Dzięki p . ] 
nemu kierunkowi wiatru tudzież spiesznćj pomocy ze < 
mieszkańców, dalszemu szerzeniu się ognia tamę położ .

— W sprawie nowego Towarz. kredytowego piszjł < 1 
dnia do Czasu: Nowe statuta Towarzystwa kred) . 
galicyjskiego czekały na potwierdzenie rządowe od ki



«

T Komitet Towarzystwa wybrał przed kilku tygodniami 
£'ch członków do przeprowadzenia tćj sprawy w Wiedniu, 

wyjeździe hr. Stadnickiego do Paryża, a p. Popiela do 
nú, spadł ten obowiązek na p. Trzecieskiego, który otrzy- 
pozawczoraj od arcyksięcia Rajnera przyrzeczenie, że 

jelenie sankcyi najwyższćj tym statutom przyspieszy. Mi-
Jeryum nie jest temu bynajmniéj przeciwne, tylko rada sta

Jiiijj mniemała, że statuta te powinnyby naprzód pójść do sejmu 
3 majowego. Pan Trzecieski wytłómaczył tak ministrom jak 
»cŁsięciu powody, dla których Towarzystwo żąda bezpośre- 
siejje sankcyi cesarskiéj i jak powiedziałem wyżćj, otrzymał 
koujinyślną odpowiedź. Arcyksiążę Rajner mówił z im z naj
układniejszą znajomością rzeczy.

FRANCY A.
i 5 Paryż, 27 października. Dzienniki liberalne paryskie po- 
)' ¡ferąją w ogóle sprawę powstania greckiego, które teraz prze- 
teiuffszystkiém zajmuje uwagę publiczności, tylko reakcyjna 
firance piorunuje przeciw Grekom, ujmując się za królem 
'kn^tonem. Wyrzuca im, że głównie dla tego zbuntowali się prze- 
żjHi’ królowi swojemu, iż powstrzymywał ich bezrozumne za- 
¡yt<ary zdobycia, jeśli nie samego Stambułu, to przynajmnićj 
wpfcssalii i Epiru, w których upatrują naturalne pogranicze swe- 
loi,kraju. La France powiada, że Grecy mieli wszystko cze- 
o4) tylko zapragnąć mogli i że tylko ich duch burzliwy spowo- 
l^wał ich do lekkomyślnego buntu. Tymczasem, jakkolwiek 
P«łekom przypisać nie można zbyt spokojnego usposobienia 
20|amiłowania praw i porządku, to jednak wszycy, którzy lepićj 
rĄają stosunki królestwa greckiego, wiedzą dobrze, iż od sa- 
śćfego początku naród nie był zadowolniony ze swojćj niemiec- 

kj dynastyi, ponieważ jćj postępowanie było zawsze nieszczere, 
łenjejasne, pokątnemi intrygami dążące do okrojenia swobód 
konstytucyjnych. Właśnie dynastya podżegała, w interesie

S
oim, zachętki zdobywcze Greków, skierowane bądź 
przeciw Turkom, bądź tćż ku wydarciu Anglikom Wysp 
ńskich, co rząd i naród angielski na Greków najbardziéj roz
budziło. Król Otto nie był wprawdzie despotą, bo nim być nie 

zeigl, ale zbywało mu na rozsądnem ocenianiu położenia swego 
Mai się powodować złym radom, mianowicie swój żonie, kobie- 
>lw|edumnćj, Grekom niechętnćj i wstęt mającćj do swobód kon
stytucyjnych. Grecy sami, jak się zdaje, nie wiedzą jeszcze jakićj 
scovmy rządu się chwycić teraz, wszakże większość, a przynajmnjéj 

ezystkieznakomitości chcą utrzymać formę monarchiczną, cho- 
dpafepod każdym warunkiem chcą się pozbyć dynastyi bawarskićj. 
'PWnawct występują kandydaturydo tronu greckiego; jedni mó- 
ofltyo księciu leuchtenberskim, wnuku Mikołaja, inni źaś o księciu 
e łnedeuszu sabaudzkim, drugim synu Wiktora Emanuela. Król 
zatłton podług ostatnich wiadomości, wracając z Lakoniki, zawi- 
sić U do zatoki salamińskićj, dokąd udało się także całe ciało dy- 

matyczue. Spokojność tak w Atenach, jako i w innych 
jściach kraju najzupełniejsza, porządek nigdzie nadwyrężo- 

potfm nie został, zapał między ludem wielki. Turcy, lękając się 
batutków powstania narodowego nierozpuszczają wojska swego, 
>r®|óre mieli w Czarnogórze, jak chcieli, lecz ściągają je'do Te- 
zfii i Epiru, "rząd angielski wysyła eskadrę do Pireu, a rząd 

zobfencuski zapewne toż samo uczyni.
- Znany ze swćj biegłości w chińszczyznie Polak w służ- 

Me francuskićj, p. Kleczkowski, który jest obecnie członkiem 
tnkfcbasady francuskićj w Chinach, został mianowany tłómaczem 
f 4 języka chińskiego przy cesarzu Napoleonie. Pozwoli mu to

puścić Chiny i mieszkać w Paryżu.
- Zawiązane niedawno w łonie emigracyi polskićj Sto- 

Jarzyszenie podatkowe daje dowód siły ducha polskiego 
g. Twiołu we Francyi. Stowarzyszenie ma już 22,000 fr. docho- 

a, z których tylko 4000 fr. nadeszło z kraju. Reszta 18,000 
4 została złożona niemal w całości przez ziomków pracujących, 

ajne bowiem odcienia, tak prawe jak lewe, nie wzięły udzia- 
w składkach.

— Z Włoch dzisiaj nie wiele co nowego mamy. Ważną 
dzo była przemowa króla W. Emanuela do owego poselstwa, 
Te mu imieniem miasta Rzymu ofiarowało ślubny podarunek 

Bilja córki jego Pii. Król nietylko podziękował, jak donosiły 
ili’ierwsze telegraficzne wiadomości, ale nadto oświadczył, że ży
li11 JJ bierze udział w cierpieniach ludu rzymskiego, że lud ten 

■joże liczyć na niego, ponieważ on go nie opuści i wytrwa na 
' obranćj drodze. Constitution el, dziennik turyński mi- 

teryalny, rosprawia w ostatnim numerze o pogłosce rospo- 
^zechnionćj przez paryską France, że Włosi mają sję zrzec 

■yiDu iFlorencyą obrać sobie za stolicę. Constitutionnel 
wiada, że myśl ta jest tak bezrozumna, iż nie warto wcale jćj 

. ,'jać. Młoda królowa neapolitańska i jćj bratowa, księżniczka 
i J$ani, które obiedwie mężom uciekły, dały się podobno nakło- 
ie« do powrotu. Stan Garibaldego tak się pogorszył, że leka- 

¿Mego powołali wczoraj telegrafem sławnego paryskiego chi- 
ckWga dra Nćlaton, który natychmiast nocą wyjechał, 
j e? — yy p0}ach urzędowych paryskich twierdzą, jak już da- 
’dwłniój wspomnieliśmy, że w istocie krzyki mityngów londyńskich 
[at?arc‘e rządu angielskiego nie mało się przyczyniły do zmiany 
aW* polityce francusko-rzymskićj.
!1'“‘ - Listy z Vera Cruz donoszą o przybyciu jenerała Forcey, 

M ,ry obejmie naczelne dowództwo nad wojskiem francuskićm 
Meksyku. Zdaje się, że rząd myśli o dość długićm zajęciu 

kraju, ponieważ minister wojny wezwał przemysłowców, 
Podjęli się dostawy szyn do kolei żelaznćj z Vera Cruz do

‘obli.
- Twierdzą, że minister Drouin de L’huys nie da żadnćj

. !?Powiedzi na znaną notę jenerała Durando, uważając swój 
fjrwszy okólnik za dostateczną pod tym względem odprawę, 
i Emanuel kazał piękne podarunki miasta Rzymu dla 
drf i P°rtugalskićj przysłane wystawić przez dni kilka na 

°k publiczny. Rząd włoski czyni teraz wielkie usiłowania, 
Pod względem wojennym wyrównać innym mocarstwom; 

38 ®°żył on świeżo wielką fabrykę broni w Turynie. Doktor Nć-
który pojechał do Garibaldego, oświadczył z góry, że tę 

j rot przedsięweźmie. bezpłatnie.
i Nietylko kuria rzymska cieszyła się z ustąpienia Thou 

elu, ale i lord Palmerston oświadczył podobno z tego po

wodu cesarzowi swoje zadowolnienie ; minister Thouvenel 
okazywał się bowiem dla Anglii nadto mało skłonnym do 
ustępstw.

— Wielki popłoch zrobiła przedwczoraj na giełdzie lon- 
dyńskićj wiadomość przywieziona przez kapitana jakiegoś ku
pieckiego okrętu, że komodor Wilkes, dowodzący eskadrą ob
serwacyjną Stanów północno-amerykańskich (ten który schwy
tał Massona i Slidella) nie tylko wyspy Bermudy, należące do 
Anglii, blokuje, ale nawet jeden z portów owych wysp zbom
bardował. Bez wątpienia jest to wiadomość fałszywa, a przy
najmnićj niezmiernie przesadzona ; zdaje się że było jakieś zaj
ście między wzmiankowanym komodorem i dowódzcą eskadry 
angielskićj przy Bermudach stojącćj, chodziło jednak tylko o 
wzbranianie się salutowania flagi angielskićj. Rząd angielski 
nie ma najmniejszćj chęci do rozpoczynania zaczepki ze Sta
nami Zjednoczonemi, widać to z ostatniego numeru ministe- 
ryalnego Globe, który stara się uspokoić umysły i zaręcza, że 
wracający do Waszyngtonu lord Lyons wiezie ze sobą jak naj- 
zgodniejsze od rządu przepisy. W ścisłym związku ze sprawą 
amerykańską była ogromna mowa sławnego agitatora Cobde- 
na, miana w obec licznego zpromadzenia w Manchester prze
ciw systemowi blokowania portów ; Cobden starał się wykazać 
z jednćj strony niesłuszność tego dzikiego zwyczaju, z drugićj 
jego nieskuteczność, zwłaszcza iż szkodzi najwięcćj neutral nym 
państwom i pociąga za sobą upadek handlu i przemysłu. Mo
wa jego zajmuje w Timesie całe pięć kolumn drobnego dru
ku. Agitacya, którą rozpocząć przeciw blokadom zapewne znaj
dzie wielki rozgłos i przyczyni się do zniesienia tego zwyczaju 
gwałcącego wszelkie prawa sprawiedliwości. Ostatnie wiado
mości z widowni wojny amerykańskićj nie zawierają nic szcze
gólnie ważnego ; z jednćj strony unioniści pod dowództwem 
Mac Clellana posunęli się aż pod Charlewstown w Wirginii i to 
miasto opanowali, z drugićj zaś konfederaci obiegli Nashville 
i wezwali je do poddania się.

Paryż, 28 października. Nie tylko eskadra angielska po
płynęła do Piereu, ale i rząd francuski dał rozkaz admirałowi 
Rigault de Genouilly, aby się z flotą morza Śródziemnego po
dążył natychmiast do Grecyi; admirał miał już wczoraj wieczo
rem wypłynąć z Tulonu. Chociaż Grecya jest nieznacznćm 
jeszcze państwem, bo jednakże położenie jćj geograficzne i po
lityczne jest tak ważne, iż z największą wzajemną zazdrością 
czuwać będą wielkie mocarstwa, aby się stósunki greckie nie 
stały dla którego z nich dogodnym środkim lub pozorem do 
nakierowania sprawy wschodnićj na korzyść swoję. Z tego to 
bezwątpienia powodu zasada nieinterwencyi szanowaną będzie 
w Grecyi, jakkolwiek powstanie tameczne ciężki cios zadało 
zasadzie monarchicznćj. Starać się będą przedewszystkićm mo
carstwa o to, aby ruch nie wyszedł po za granicę helleńskiego 
królestwa i pozwolą mu bez wątpienia w obrębie tegoż króle
stwa przyjmować kształty, jakie zechce. Co z niego wyniknie, 
trudno jeszcze przewidzieć ; to więcćj niż pewnćm, że najroz
maitsze wpływy zewnętrzne i wewnętrzne powodować będą 
Grekami, utrudnią ich dobre porozumienie i zwleką może osta
teczny wyraz woli narodowćj Wyobrażenia demokratyczne 
i republikańskie znaczny w ostatnich czasach zrobiły postęp 
między Grekami i mogłyby może wziąć górę, gdyby, co zape
wne nastąpi, zawiść mocarstw nie dozwoliła ludowi wybrać so
bie kandydata do tronu najstósowniejszego do życzeń swoich. 
Najwięcćj głosów mógłby osiągnąć, jak już wspomnieliśmy, 
książę Leuchtenberski, który jest greckiego wyznania; Rosya 
nie omieszka dołożyć wszelkiego starania, aby kandydaturę tę 
przeprowadzić, Francya popierać ją będzie, Austrya i Prusy 
będą prawdopodobnie przeciw nićj intrygowały, podczas gdy 
Anglia gotowa chwycić nawet za broń, byle nie dozwolić Rosyi 
nadto bliskiego sąsiedztwa ze Stambułem. Wynaleziono także 
kandydaturę księcia Alfreda, drugiego syna królowćj Wiktoryi, 
przypuszczając, że w takim razie rząd angielski nieby nie miał 
przeciw powiększeniu królestwa helleńskiego i przyłączenia na
wet doń wysp jońskich, jednak tę myśl uważać tylko należy za 
igraszkę dziennikarską. Najprędzćj jeszcze zgodzićby się mo
gły mocarstwa na kandydaturę księcia włoskiego, który przed
stawiałby tylko trudność co do zmiany religii i przyszłego mał
żeństwa. Dzisiejsze wiadomości potwierdzają najpierw co mó
wiono wczoraj o przybyciu króla Ottona do zatoki salamińskićj, 
dokąd przybyła także mała liczba osób, które mu wiernemi po
zostały, oraz ciało dyplomatyczne, aby mu wyrazić swoje współ
czucie ; w imieniu zebranych przemawiał poseł francuski Bour
ré; poseł rosyjski, którego w Atenach nie było, nie mógł się 
stawić. Z pod Salaminy popłynął król do Korfu, zkąd, jak 
słychać, zamierza udać się do Wenecyi. Dziennik la France, 
który podjął się zadania bronienia każdćj przeciwrewolucyj- 
nćj sprawy, stara się powstanie greckie wystawić w jak naj- 
gorszćm świetle, między innemi myli sięj grubo, twierdząc, 
że zapewne król Otton potrafi stłumić powstanie za pomocą 
części kraju, które wiernemi pozostały ; właśnie dla tego dyna
stya bawarska ustąpiła, palca nawet nie podniósłszy, że się uj
rzała najzupełnićj od całego ludu, bez różnicy stanu i zawodu 
opuszczoną. Dzienniki angielskie rozmaicie się zapatrują na 
wypadki greckie. Times znajduje bardzo naturalnym i słu
sznym upadek dynastyi bawarskićj i sądzi, że Grecya nie po
trzebuje wcale obawiać się interwencyi obećj. , Co do rozsze
rzenia granic, mniema Times, żeJGrecy osięgnąć je mogą przez 
rozsropne istósowne postępowanie, lecz że dopóty znajdą w mo
carstwach „otwartych przeciwników, dopóki się burzwliwego 
usposobienia nie pozbędą. Daily News również przychylnie 
o Grecyi przemawia, ale palmerstonowski Morning Post 
zapatruje się na całą owę sprawę wyłącznie ze stanowiska ko
rzyści dla Anglii, któreby mogły szwankować w skutek żądzy 
dreczącćj Greków powiększenia swćj potęgi kosztem Turcyi. 
Mor ni n g Post twierdzi, że właśnie ta żądza, nie zaś błędy 
króla Ottona, wywołała teraźniejsze powstanie, co się już uka 
zuje z danego wojskom rozkazu, aby ruszyły ku granicy ture
ckićj. Przytćm powiada ów dziennik, że nie wątpliwie Grecy 
nie byliby się odważyli na tak śmiałe wyzywanie Turcyi, gdyby 
im dziedziczny nieprzyjaciel Turcyi (t. j. Rosya) nie dodawał 
otuchy. Z tćm wszystkićm nie wypowiada Mor u ing Po st,

co sobie rząd angielski przedsięwziął, lecz cieszy się, że Anglia 
ma na czele swego rządu ludzi, którzy zawsze jćj korzyść prze
dewszystkićm innćm mają ua oku i którzy jćj siłę zbrojną na 
tak groźne stanowisko wznieśli.

— Gazeta u rzędów a turyńska zamieściła wczoraj de
kret królewski, powołujący parlament włoski na dzień 18 listo
pada. Król W. Emanuel przedsięweźmie podobno wkrótce po
dróż po rozmaitych miastach półwyspu, a mianowicie zwiedzi 
Medyolan , Parmę, Piaczeucyą. Modenę, Bononią i Florencyą, 
celem odbycia przeglądu wojska. Potćm zamieszka przez mie
siąc w Neapolu, w którym to czasie rozkaże znieść stan oblę
żenia w Sycylii, gdzie ludność bardzo oburzona ua wyjątkowe 
prawa, pod któremi od czasu garibaldzistowskiego powstania 
zostaje. Mówią także o nastąpić mającćj wkrótce zmianie mi
nisterstwa włoskiego, a mianowicie o ustąpieniu ministrów Du
rando, Depretis i Persano, jest to jednak dopiero pogłoską. 
O Garibaldim bardzo źle słychać; odbyła się już zapewne wiel
ka rada lekarska, w którćj doktorowie Nćlaton i znów z Lon
dynu powołany Partridge pierwszą odgrywać będą rolę. Ampu- 
tacya jest podobno konieczną, ale lękają się jćj skutków. Re- 
dakeye literaluych paryskich dzienników Siècle i Opinion 
nationale przesłały swoim kosztem do Garibaldego jakąś 
kobietę, która zaręcza na wszystko co święte, że ma sposób 
niezawodny spędzenia wszelkiego zapalenia z ran.

Mówią w Paryżu o nadzwyczaj przyjacielskim liście, na
pisanym do ministra Droin de Lhuys przez lorda Palmerstona. 

— Minister pruski Bismarck wyjechał wczoraj z Berlina do
Paryża, aby doręczyć cesarzowi listy odwołujące go z posady 
poselskićj.

— Do Compïègne będą trzy serye zaprosin, od 3 listopa
da do 10, potćm od 10 do 19 i od 20 do 30.

— Z Chin donoszą, że Taipingowie nieśmiejąc uderzyć na 
miasto Szangai przez Europejczyków bronione, odstąpili od 
niego. Lsiążę Kong, rejent cesarstwa chińskiego, który za
pad! był na cholerę, już wyzdrowiał. Z osad francuskich w Ko- 
chinchinie pomyślne dochodzą wiadomości.

' aryż, 29 października. Wiadomości dzisiejsze potwier
dzają przybycie króla ottona do Korfu ; wszystkie pisma, na
wet najnieprzychylniejsze dla sprawy greckićj przyznają, że 
powstanie miało jedynie tylko na celu zwalenie znienawidzonćj 
dynastyi i nie naruszyło jeszcze ani politycznych, ani spółcze- 
snych ustaw kraju. Dyplomacya zaczyna się skrzętnie zajmo
wać tym wypadkiem, który ją niespodzianie zaskoczył. Lord 
Cowley miał, jak mówiono wczoraj na giełdzie, już długą nara
dę z ministrem Drouin, na którćj porozumiano się mnićj wię
cćj w ten sposób, iż wszystkie mocarstwa wstrzymają się od 
wszelkiego mięszania się do wewnętrznych stósunków greckich, 
dopóki Grecy nie przekroczą granie traktatami im wyznaczo
nych. He ¡wnioskować można z dzienników tak francuskich, 
jako i angielskich nikt w istocie Grekom jawnie przeszkadzać 
nie będzie w utworzeniu nowego rządu, tylko naturalnie nie 
omieszka się dyplomacya każdego z głównych mocarstw wysi
lać na intrygi, celem skierowania ruchu greckiego ku najwięk
szej swojćj korzyści ; gdyby jednak Grecy rzucić się mieli na 
państwo tureckie, natenczas niewątpliwie wstrzymanoby ich 
zapęd. Mianowicie rząd angielski, jak już powiedzieliśmy, 
bardzo pod tym względem drażliwy, szczególną teraz okazuje 
troskliwość o spokój i nietykalność „chorego człowieka.“ 
Morning Post, dziennik lorda Palmerstona z nowym wczo
raj wystąpił artykułem, w którym też same, c w poprzednim 
myśli powtai za. Upatruje on w rewolucyi greckićj wielkie dla 
Turcyi niebespieczeństwo i oświadcza, że kto Turcyą zaczepia, 
ten zaczepia Anglią. Mało go obchodzi wypędzenie dynastyi 
niemieckićj, ale uważając rząd tymczasowy za rząd rewolucyj
ny, sądzi, że samo powstanie takiego rządu grozi napaścią kra
jom ościennym. Dalćj występuje z otwartćm oskarżeniem, 
nie tylko Rosyi, ale i Włoch, jako sprawców i podburzycieli
powstania greckiego; oświadcza wreszcie, że rząd angielski nie 
zezwoli nigdy na to, aby bunt, który strącił z tronu króla Ot
tona zamienił się na spisek przeciw państwu Ottomańskiemu. 
Wspomnieliśmy już wczoraj, że rząd turecki nie małą od po
czątku samego miał obawę ; dowiadujemy się dzisiaj z dzienni
ka F rance, że część floty tureckićj odebrała rozkaz udania 
się do zatoki ambrakijskićj (Arta), aby baczyć na ruchy Gre
ków w Akarnanii i Aetolii. Wobec oświadczeń Morning 
Postu nie mało zadziwiają wręcz przeciwne słowa Daily 
News, dziennika lorda Russella, który wręcz zachęca i nama
wia Greków do uderzenia na państwo tureckie; powiada on 
między innemi, że „Europa oczekuje tego, żeby Grecya powię
kszyła ważność swoję, jest to bowiem w interesie oświaty ; by
ło to nieszczęściem króla Ottona, że nie zrozumiał posłanni
ctwa rządu swego, aby utorować oświacie drogę ku Wschodowi, 
dowodząc tym sposobem wyższości swojćj przez odrodzenie 
owych dalekich okolic.“ Jeden z dzienników dzisiejszych twier
dzi, że rozmowa ta między lordem Cowleyem i ministrem Drou
in, o którćj powyżćj wspomnieliśmy, nie miała bynajmniéj na 
celu sprawy greckićj, lecz sprawę włoską. Lord Cowley w imie
niu rządu swego zapytał się podobno, czy prawdą jest, że rząd 
francuski chce się domagać, aby parlament włoski odwołał 
uchwałę swoję tyczącą się Rzymu. Minister miał zaręczyć, że 
to bynajmniéj nie jest zamiarem rządu francuskiego. Zresztą 
z Włoch dzisiaj nie było żadnych ważniejszych wiadomości, 
prócz telegraficznćj depeszy ze Spezzyi, donoszącćj, jako doktór 
Nćlaton, obejrzawszy' ranę Garibaldego, oświadczył, że lekarze 
włoscy zupełnie dobrze sobie z nią poczynali, że amputacya nie 
jest konieczną i że ręczy za wyzdrowienie chorego. Walna na
rada lekarzy miała się odbyć dzisiaj.

- Czytamy w wczorajszym Timesie list owego kapita
na okrętowego, wracającego od wysp Bermudas, który twier
dzi, że w istocie amerykański komodor Wilkes rozciągnął blo
kadę około owych wysp do Anglii należących. Jest zapewne 
dużo przesady w tćm doniesieniu, i mniemają, że Wilkes stara 
się tylko zapobiedz komunikacyi między wyspami Bermudas 
i Charlestonem. Jednakże urzędowa Armyand havy Ga
zet te, donosi, że admirałowi Milnes dowodzącemu flotą ah- 
gielską w Antyllach posłane będą znaczne posiłki.
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— Hrabia Sartiges powołany został telegrafem do Pary

ża, skąd ma niebawem udać się na posadę swoję do Turynu.
— Cesarz był dwa razy na zebraniu rady stanu, gdzie ob

radowano nad ważną sprawą zupełnego wyzwolenia piekarni 
i handlu cideba w Paryżu z pod opieki rządowćj. Wyzwole
nie to odroczono na pół roku.

— Cesarz był we czwartek na obiedzie u ministra Persi- 
gnego w Chamarande, wczoraj polował w Rambouillet. Bankier 
Rothschild był na tém polowaniu, na którém zabito 1200 sztuk 
zwierzyny.

— Były minister Thouvenel wyjechał z żoną do Włoch.

Paryż, 30 ^października. Wiadomość o abdykacyi króla 
Ottona bynajmnićj się nie potwierdza, owszem austryacka urzę
dowa Donau Zeitung wręcz jéj zaprzecza, a inne dzienniki 
niemieckie zaręczają, że wygnany król ma zamiar, skoro przy
będzie do Wenecyi, wystósować protestacyą przeciw temu co 
zaszło. Nienawiść Greków do niego była tak wielka i tak po
wszechna, że załoga jego parostatku Amalia, zepsuła umyśl
nie maszynę, żeby go zmusić do opuszczenia statku; i w isto
cie musiał się przesiąść na angielski parostatek Scylla, który 
go zawiózł do Wenecyi. Do Wenecyi zjeżdżają się na jego po
cieszanie liczni książęta niemieccy, między niemi w. książę Ol
denburski, brat królowćj, a nawet podobno i król bawarski, ale 
zapewne do krucyaty niemieckićj przeciw Grekom nie przyj
dzie; Chętnieby dynastya bawarska użyła znienawidzonych 
Francuzów, żeby jej kasztany z ognia wyciągnęli, i już podo
bno zapytywano się w Paryżu, czyby król Otton mógł liczyć 
na poparcie Francyi.; odpowiedziano jednak, jak mówią, że ce
sarz Napoleon nadto ważnemi teraz zajęty jest sprawami, aby 
się mógł za królem greckim ujmować. La France donosi 
dzisiaj, że zwołanym będzie kongres europejski w celu roz- 
strzygnienia sprawy greckićj, dotychczas jednak aie ma to 
twierdzenie żadnego prawdopodobieństwa w sobie i zdaje się, 
że system nieinterwencyi utrzymanym zostanie, chociaż zdaje 
się, że sprawa grecka niemałego nabawi kłopotu dyplomacyą 
europejską. Doszła dzisiaj telegrafem ze Stambułu wiadomość, 
że gdy król Otton na parowcu swoim zbliżał się do Pireu, przy
szło w owym porcie do rozruchu, w którym czterech ludzi za
bito ; bliższych jednak wiadomości o tym buncie jeszcze nie 
ma. Wiele ważniejsze jest wszakże doniesienie tćjże samćj de
peszy, że zgromadzenie narodowe powołane zostanie do Aten, 
aby koronę grecką ofiarować księciu angielskiemu Alfredowi. 
Być może, iż rząd angiel ki działa potajemnie w tym duchu, 
aby sobie tę bramę do Wschodu zapewnić i zamienić Grecyą 
na strażnicę przeciw Rosyi; w takim razie możnaby zrozumieć 
czemu Daily News tak gorąco przemawia za powiększeniem 
Grecyi, gdyż mając księcia Alfreda w Atenach zezwoliłby nie
wątpliwie rząd angielski na okrojenie Turcyi, którćj okazuje 
się teraz tali żarliwym obrońcą. Ale inne mocarstwa nie ścier- 
piałyby zapewne obojętnie takiego zwycięstwa polityki angiel- 
skićj. Zresztę Times w wczorajszym swoim artykule wystę
puje stanowczo przeciw kandydaturze księcia Alfreda i oświad
cza, że Anglia nie protestowołaby wcale przeciw wyniesieniu 
natrón Hellenów bądź to .księcia Leuchtenberskiego, lub bel- 
gijsk ego, bądź tćż księcia Ypsilantego, rodowitego Greka, 
zwłaszcza, że Grecy przez rewolucyą swoję unieważnili traktat 
z roku 1832, który ich dotychczas obowiązywał. Morning 
Post palmerstonowski nie przestaje przemawiać w duchu 
przeciwnym. Wczoraj znowu rozwodził się nad obawą, którą 
w nim wzbudza powstanie greckie. Widzi, że Grecya teraz 
wybierać ' musi między rzecząpospolitą, albo monarchią; 
w rzeczypospolitćj Morning Post upatruje, w danych okoli
cznościach; zupełny bezrząd; aby zaś ustanowić monarchią 
trzeba, jak mówi, króla, a w tćm właśnie trudność największa, 
zwłaszcza iż traktat z roku 1832 wyklucza od tronu greckiego 
członków rodzin punujących w Rosyi, Anglii i Francyi; ponie
waż zaś Grecy koniecznie domagają się religii greckićj po kró
lu swoim, przeto tylko kandydatura rosyjska może mieć w Gre
cyi jakieś prawdopodobieństwo. Morning Post nie chce ze
zwolić na księcia rosyjskiego, nie widzi więc wcale środka, któ
ryby zawikłanie greckie mógł rozstrzygnąć. Tymczasem nie
koniecznie trzeba podzielać obawy Morning Postu; byle re- 
wolucya grecka postąpiła sobie poważnie i stanowczo, nie mar
nowała się w krzykach i rozruchach, lecz utworzyła szybko no
wy i żywotny organizm, natenczas niewątpliwie mocarstwa mu- 
siałyby przyjąć czyn dokonany, jak ostatniemi czasy kilkakro
tnie już przyjęły. Wielka księżna leuchtenberska bawi obe
cnie w Paryżu i słychać, że ostatniemi dniami odwiedziła cesa
rza. Mówią także o wysłaniu do Aten jednego z wyższych 
urzędników ministerstwa spraw zewnętrznych i o wyjeździe 
z Turynu Lafariny z ważnemi poleceniami do tymczasowego 
rządu greckiego; wiadomości te jednak potrzebują potwier
dzenia. P atri e zaprzecza wprawdzie wysłaniu eskadry tuloń- 
skićj do Pireu, ale inne dzienniki jednozgodnie donoszą, że ad
mirał Rigault de Genouilly ledwo co z Korsyki przybył, ode
brał rozkaz niezwłocznego udania się doGrecyi.

— Nuncyusz papieski miał wczoraj długie posłuchanie u 
cesarza.

— Minister Ratazzi rozpoczął układy z Portugalią, aby 
odstąpiono rządowi włoskiemu jednę z wysp portugalskich 
w Oceanii, na którąby przewieść można kamorrystów z Nea
polu uw ięzionych w liczbie czterech tysięcy.

- Z Vera Cruz nadeszły wiadomości. Jenerał Forey, 
skoro tylko wylądował, natychmiast odebrał Almontemu wszel
ką władzę i unieważnił wszystkie jego dekreta i ustawy ku 
wielkiemu i powszechnemu zadowoleniu Meksykańczyków. Wy
dał przytćm odezwę do mieszkańców Meksyku, w którćj po
wtarza zaręczenie, ze ceserz Napoleon chce, aby z najzupeł
niejszą swobodą, jak będą chcieli nowy rząd sobie obrali, skoro 
tylko rząd prezydenta Juareza zwalonym zostanie, z którym 
Francuzi w żadne układy wchodzić nie będą. Żółta febra w Ve
ra Cruz zupełnie ustała.

— Od kilku dni obiegały pogłoski w Paryżu, że odkryto 
jakieś nowe zamachy na życie cesarza Napoleona, pogłoski te 
są jednak fałszywe.

Paryż, 31 października. Eskadra tulońska, wbrew wczo
rajszym doniesieniom, nie wypłynęła jeszcze do Grecyi, nad
szedł bowiem rozkaz, który ją wstrzymał. Rozkaz ten jest | 
skutkiem porozumienia się wszystkich trzech mocarstw opie- i 
kuńczych, które zgodziły się podobno na to, aby dać Grekom 
zupełną wolność urządzenia się jak zechcą i nie mięszania się 
do ich spraw wewnętrznych, dopóty dopóki działanie powsta
nia nie przekroczy granic kraju. Rząd tymczasowy grecki dał 
tego rodzaju zaręczenie posłom zagranicznym i tym sposobem 
uspokoił obawy tyczące się Turcyi i usunął najdrażliwszą oko
liczność. Dzisiejsze listy z Aten potwierdzają i uzupełniają 
odebrane już poprzednio telegrafem wiadomości o powstaniu. 
Skoro tylko w Atenach dowiedziano się o wybuchu powstania 
w prowincyach zachodnich, natychmiast cały lud jednomyślnie 
w nocy z 23 na 24 chwycił za broń i wybiegł na ulice ; wojsko 
połączyło się z ludem i na głównym rynku okrzyknięto detroni- 
zacyą króla Ottona i dynastyi bawarskićj. Nieładu i rozru
chów nie było. Nazajutrz zawinął król Otton do Pireu na fre
gacie „Amalia“. Nie mógł on myśleć o żadnym oporze, wszys
cy bowiem go opuścili, chciał jednak wylądować, ale odebraw- 
wszy îozkaz od rządu tymczasowego, który już był postawiony, 
aby opuścił fregatę, na którćj przypłynął, usłuchał przedsta
wień ciała dyplomatycznego i schronił się na angielski paro
statek „Scylla“, który go zawiózł do Wenecyi. Podług innych 
doniesień jednak, jak już wspomnieliśmy, popłynął na greckićj 
fregacie do Korfu, i tam dopiero, gdy załoga dalszćj służby od
mówiła, przesiadł się na parostatek „Scylla“ którym dopłynął 
do Tryesta. Co do abdykacyi, już ją podobno król Ottou wy
gotował i podpisał, ale wstrzymał jéj ogłoszenie na usilne 
przedstawienia swćj żony.) Rząd tymczasowy, na którego czele 
stoi senator Bulgaris ogłasza swoje rozporządzenia w imieniu 
ludu helleńskiego. Ministrów jest óśmiu : Marginas skarbu, 
Zaimis spraw wewnętrznych, Komonuras sprawiedliwości, 
Deligiorgis oświecenia, Nicolopulos wyznań, Diamantopu- 
los spraw zewnętrznych, Mauromicalis wojny i Kalifornos
marynarki. Rząd tymczasowy uspokoił ciało dyplo

matyczne zaręczeniem, że Grecy nie myślą o napaści, 
że formy monarchicznćj zmienić nie chcą i pragną tylko urządzić 
się wewnętrznie na zasadzie wolnomyślnćj i narodowćj. Całe 
ciało dyplomatyczne pozostało w Atenach i pozostaje z rzą em 
w zwiąsku poufnym. Zgromadzenie narodowe ma się zgroma
dzić w końcu listopada, wybory już na dzień 10 listopada na
kazane; w całym kraju najzupełn ejsza panuje spokojność, 
wszyscy zadowolnieni, że się cudzoziemców pozbyli. Zdaje się, 
że stronnictwo grecko-włoskie było we wszystkich tych wypad
kach najczynniejsze; Bulgaris jest jednym z jego przy wódzców, 
dla tego tćż sądzą, że kandydatura księcia włoskiego do tronu 
będzie mocno ¡popieraną.

— Przybył przedwczoraj poseł austryacki książę Metter- 
nich do Paryża i miał wczoraj długą obradę z ministrem 
Drouin.

— Wykończono w Breście wielki pancerny statek Magen- 
t a opatrzony ogromnym dziobem stalowym, który sam waży 
15,000 kilogramów.

— Wyszła u wydawcy Denta broszura pod tytułem: Le 
grand duc Constantin, le marquis Wielopolski et 
les Polonais, pisana w duchu rosyjskim uwiarkowanym.

— Terni dniami odbył się w miasteczku Vaumain, depar
tamencie de 1’Oise, ślub dziwny. Młody pan ma 78 lat, a mał
żonka jego 52 letnia idzie po czwarty raz za mąż.

L. Paryż, 30 października. Wiadomość o śmierci pani Za- 
moyskićj wywarła głębokie wrażenie nie tylko między Polaka
mi, ale i we francuskićm towarzystwie. Człowiekowi wyrwa
nemu z kraju, z życia publicznego i pracy, którćj wszystkie swe 
siły poświęcił, przybywa dziś cios osobisty, tćm dotkliwszy i bo
leśniejszy, że śród takich uderzający okoliczności. Panu Za
moyskiemu lubo wiadomy był niebespieczny stan zdrowia żony, 
nie domyślał się on przecież i nie przewidywał tak rychłego 
zgonu.

Gdy nadeszła wiadomość do Paryża o zbliżającym się nie- 
bespieczeństwie, p. Andrzćj zażądał w ambasadzie rosyjskićj 
pozwolenia powrotu choćby na dni parę, poddając się z góry 
wszystkim restrykcyom jakieby się rządowi nałożyć podobało. 
P. Brunów opierał się, odmawiał, zatelegrafował jednak do Pe
tersburga z zapytaniem, co ma począć, nim odebrał odpowiedź, 
depesza o śmierci nadeszła. Jakie położenie robi sobie rząd 
zmuszony uciekać się do zakazów izeczy najprostszych i naj
naturalniejszych, to ocenić łatwo.

Polacy znajdujący się w Paryżu tak z emigracyi, jako tćż 
z kraju uprosili rodziny zmarłćj, aby pozwoliła urządzić nabo
żeństwo składkowe. Odbędzie się takowe bez żadnćj pompy 
i wystawy w zwykłym kościele polskim. Jest także mowa o akeie 
kondolencyi do p. Andrzeja od ogółu emigracyi. Myśl ta tćm 
nam się stosowniejszą wydaje, że powstała już pewnie w kraju 
i wykonaną niezawodnie zostanie we wszystkich ziemiach i pro
wincyach Polski.

WŁOCHY.
Turyn, 31 października. W konsultacyi lekarskićj odbytćj 

onegdaj w La Spezzia brało udział 27 lekarzy. Sondowanie 
lubo było niedostateczne, sprawiało już pacyentowi wielki ból. 
Lekarze byli zdania, że kula tkwi jeszcze w ranie, i że poszu
kiwanie jćj tak długo powinno być powtarzane, aż siedlisko 
strzału się nie znajdzie, ażeby go potćm, jeżeli być może, bez 
wielkiego bólu wydobyć ; zresztą stan nogi nazwać można za
spakajającym i nie wymaga operacyi. A żatćm dziś lekarze 
właśnie wiedzą tyle co dawniej, i powołanie sławnego hirurga 
Nćlatona wcale publiczności nie uspokoiło, pomimo że prze
czyć nie można, iż rezultat konsultacyi jest pomyślniejszym, 
jak się było można spodziewać po liście Bertaniego do dra 
Porta.

— Wedle wiadomości nadeszłych z Neapolu przyszło pot 
Santa Agata w prowincyi Capitanata do potyczki pomiędzy od
działem 20 pułku piechoty i pomiędzy bandą Chiavoniego skła
dającą się z około 120 jeńców. Bandyci widząc, że wojsko 

1 dostało posiłki, cofnęli się w bór Montiechio ; wojsko ich nie

ścigało z powodu zapadłćj nocy. W Bisignano aresztqwa, 
dwóch mnichów, przy których znaleziono korespondencye ¿¡L. 
bońskie. Dnia 25 b. m. napadio wedle dziennika E’spe(T 
pocztę, jadącą z Foggia do Neapolu, banda złożona z 12o 
busiów, zabrała pieniądze i złupiła podróżnych.

— Dnia 16 października odkryła w Palermie policj a taił 
drukarnią, w którćj tajne pi. ma wychodziły, w domu młodi 
duca di Acquaviva i aresztowano tamże redaktora wychodzi 
w tćj drukarni gazety pod tytułem: Dies irae.

itte’

Wiadomo, że idąc w ślad przeszłorocznego pielgrzyuiQei 
polskiego do Rzymu, włościanina Borunia, kilku innych ' 
ścian i kobiet wiejskich z różnych stron Polski przywędrowała 
fieszo tego roku do Rzymu dla ucałowania stóp Ojca św. i^jsn 
brania jego błogosławieństwa. Otóż dziennik rzymski L’0 sse 
vatore Romano ogłosił długi artykuł o tych polskich pi« 
grzymach i wspomniał z początku o prześladowaniach unitj las 
na Litwie i Białorusi, dodając, iż chcą koniecznie pomimo nJ*t h 
skiewskich prześladowań wrócić się na łono kościoła. Tyoftoe> 
dnik zaś La Correspondance de Rome ogłosił artyt1**6 
p. n. Les vrais pèlerins, bardzo obszernie i malownii 
skreślony przez p. Maguelonne. Strzj

— Na mocy nowego regulaminn dla wszechnic będyiWc 
tąd tylko wszechnice w Bononii, Neapolu, Palermie, Pay-*“ 
Pizie, Turynie prawo udzielania|dyplomów, inne zaśwszechci, 
mianowicie w Cagliari, Katanei, Genui, Messynie, Modoci 
Parmie i Siennie tracą to prawo, W1'

— Z Rzymu piszą pod duiem 25 październka: Oczektjtór 
w Rzymie przybycia królowćj neapolitańskićj. Franciszek oi 
nie szczędził żadnych zabiegów, ażeby ją nakłonić do opu»kc 
czenia Niemiec, gdzie pozostać chciała. Młoda królowa Rz;#s 

lubi, bo tćż życie w Kwirynale nie ma nic pociągając^ 
Franciszek II jest człowiekiem słabego umysłu, i nie po» ‘ 
żadnych przymiotów, któreby młodą kobietę do niego przy® 
zać mogły. Powróciwszy do Rzymu, zamieszka królowa pai0 
Fareese, gdzie jeszcze mniej będzie miała wolności jak w & 
rynale. Królowa wdowa pozostaje tymczasowo w Kwirymi 
dopóki nie znajdzie odpowiedniego pomieszkania dla siei 
i dla swego orszaku. Hrabina Trani, siostra królowćj, róm 
jest niezadowolona z swego losu. Dochód króla w skutek
kwestracyi nakazanćj przez rząd włoski jest bardzo ograi 
czony.

Consulta wskazała Manettego i jego wspólniki 
wszyscy urzędnicy z Bracciano, jako przekonanych o spn 
siężenie przeciwko rządowi papieskiemu, na cztery li 
więzienia.

GRECYA. 1er

Biuro Reutera donosi z Aten, 31 października: 
tymczasowy uznany w całym kraju. Mieszczanie i stude 'k 
urządzili gwardyą w stolicy. Majątek prywatny króla i kr 10’ 
wćj pozostawiono do ich dyspozycyi.

Londyński Observer z 2 listopada powiada, że Gn ® 
żądają księcia Alfreda angielskiego na króla, Skrupuły 
kich mocarstw przeciw jego kandydaturze tylko przez przyi 49 
czenie wysp Jońskich do królestwa greckiego dałyby się«; 66 
nąć. Tymczasem książę Alfred zapewne korony nie przyjm ™ 
a wtedy byłby kandydatem książę Napoleon.

SERBIA. 90
Białogród, 24 października. Podobno Garaszanin : 

stępuje z ministerstwa; następcą jego ma być Christicz. 5 y 
raszanina bardzo szkoda. Mocnego charakteru, nie mógll 5; 
zgodzić z władzą, która aż nadto uległą Porcie się okazali 71

Turcy sokolscy nie chcieli ustąpić z miasta, potyrali 1 85 
wet mocno komisarzów Porty, którzy mieli doglądać ich/ 
prowadzki. Dopiero przy pomocy władz serbskich i woja 4( 
serbskiego Achmeta beja ocalono z niebespieczeństwa, Tu 
bowiem grozili mu śmiercią. ?

AZY A. 3;
Wiadomości z Indyi są niepomyślne dla rządu an?i | 

skiego; Bilowie w Dekanie się burzą, a teraz szerzy się i 6 
rokoszu pomiędzy pułkami złożonemi z krajowców. W 8 
z tych pułków, konsystujący w Burmah, wzbraniał się pfl 1 
jąć jakiś nowy rodzaj czapek i oświadczył za pomocą plakat 
iż podniesie rokosz, gdyby go do przyjęcia zmuszano. W p 
nocnych okolicach, zwłaszcza w Lahore, grasuje cholera,ti 
że rząd angielski może dużo mieć kłopotu.

W Kantonie, w Chinach, odkryto ważny spisek. Spiski 
chcieli miast 1 zapalić na czterech rogach i wymordować ® , 
darynów. Spiskowi podobno działają wspólnie z TipingU 
Mnóstwo osób aresztowano, a władze bardzo niespokojne.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 4 listopada. Bawi tu obecnie w Poznaniu p. WinK1 

Korotyński, jeden ze spółpracowników Kuryera Wileńskiego, znani 
swoich prac poetycznych i literackich.

— W tutejszym zakładzie wychowania panien Urszulanek o® 
się w zeszłym tygodniu popis uczennic z selekty przygotowany» 
zawodu nauczycielskiego. Jako komisarz rządowy fongował prip 
popisie radzca rejencyjny i szkólny p. dr. Brettner, jako komis»« 
cybiskupi ks. regens Woyciechowski. Z dwunastu uczennic »« 
popis trzy z predykatem „dobrze“, trzy z predykatem „bardzo doki 
a sześć z predykatem „celująco“.

— Dnia 28 października toczyła się przed wydziałem karny® 
tejszego sądu powiatowego między innemi także sprawa przeciw j 
cowi M. Zadek jr. W roku zeszłym jeszcze inspektor policyi p- / 
z polecenia król, prezesa policyi p. Baerensprunga zabrał w ■; 
handlu szpilki z białemi orłami wczerwonem polu, w tym roku W®' 
do pasów z napisem „Boże zbaw Polskę“ (które jednak podobny 
źniój zwrócił) i trzeciego razu brosze z napisem „Boże zbaw P»1“ 
„Jedność stanowi siłę“, i z herbami polskiemi. Oskarżenie twier® 
p. Rosę knpeowi M. Z. już w roku zeszłym udzielił zakazu wyrM 
król, prezesa policyi, aby brosz tego rodzaju nie sprzedawał 1 
wystawiał w oknie; wytacza się więc skarga na mocy §93, nr. 1,’’ 
opiewa: „Grzywnami do 200 tal. lub więzieniem od 4 tygo“0. 
dwóch lat ma być karany 1) kto w złym zamiarze lub wbrew zakazu/’ 
wystawia w miejscach publicznych lub w zgromadzeniach publik’ 
chorągwie, znaki lub godła tego rodzaju, iż mogą ducha rokoszu 
szerzać, lub zakłócić porządek publiczny, albo kto je sprzedaj® 
innym sposobem rozpowszechnia.“ Król, prokurator wnosi, aby sąd 
obżałowanego winnym i skazał go na dwa tal. grzywien. Przy sl. 
niu świadków jeden z nich nie przypomina sobie, iżby p. inspekt«; 
licyi Rosę formalnie zakazywał przedmiotów pomtenionych, zeznaj

Dodatek,



łtowiiŁ;,,-; ,ił/9fójo£) s hjS<ł RfBYR/...............
;-Ve ----------- .--------—.... .............................- -------- -■
-SpeLflgst, ii P- Rosę przemówił do kupca M. Z. w te słowa: „Przeda- 
120 i ¿e ludziom te przedmioty, a ki .dy niegodziwa zgraja (nichtswflrdige 

JL) podniesie bunt, będziecie pierwszymi, k órzy na nich się rzuci- 
, . .1 Gdzież będziecie szukali pomocy, jeżeli nie u nas.“ Sam kupiec 
'H ”jŁ Z. przyznając, że w swym handlu na Nowćj ulicy w oknie 
Dłodf 5t»wiał pomienione przedmioty, zaprzeczał, iż mu inspektor policyi 
iOdża Rosę formalnego udzielił zakazu, co jednakże p. Rosę, słuchany 
”’-3 świadek, wyraźnie oświadczył. Obrońca obżałowanego p. rzecznik 

aecki, za rzeczal nasamprzód istnieniu zakazu władzy, ponieważ we- 
brzmienia rozkazu udzielonego przez p. Rosego niema mowy 

takich właśnie broszach, a następnie dowodził, że tego rodzaju 

żałowanego.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 254.
. (V Środa dnia 5 listopada 1862.

dłowj oinki nie mo8il zakłócić spokoju publicznego lub szerzyć ducha 
f j Sąd przychylił się do zdania obrońcy i uwolnił obżałowan■ lodkisi“-
^a8e _ Owce chińskie. P. Legabbe, prezes trybunału cywilnego 
Ch pi^ j}enfchateaux (dep. Vosgffes), przysłał do ogrodu zoologicznego 
Unitj, lisku bulońskim trzy sztuki owiec chińskich, których rasę od kilku 

mo mlii kod0!® ’ ma około trzysta sztuk. Matki nadzwyczajnie są pło-
Tie, dają bowiem dwa razy do roku po 2 lub 3 jagniąt, zdarza się 
^Cnret 5 na raz. Jest to prawdziwa fabrykacya mięsa, bo owce te ła 

się tuczą i są smaczne. Wełna nie ustępuje w dobroci średnim
Ownjftntunkom. Aby maciorek nie męczyć, kiedy mają zbyt wielo jagniąt, 

¡¡rzymują się przy owczarni kozy, które służą za mamki dla zbywa- 
gd^ych jagDiąt-_________ ________ __________________

Phi*1**4*** •

jduJ Wiadomości literackie
[0(j‘ _ Nakładem tutejszej księgarni J. K. Żupańkiego wyszedł temi

iwidniami drugi tom Opowiadań historycznych bezimiennego 
ile znanego u nas autora. Mieści on w sobie następujące historyczne, 

ibóre po większej części były już drukowane, z pewnemi odmianami, 
iszełr odcisku Gazety Warszawskiej: O handlu gdańskim za czasów 
i n™,#konu. — Porwanie Jakóba i Konstantego Sobieskich. — Sprawa to- 
p^nńska z r. 1724. — Gazeta berlińska Vossa jako materyał do dzie- 

• polskich w 18 wieku. — Wycieczki Grudzińskiego do Polski r.
^^1712. — O Sobieskich.
posit _ Temi dniami wyszedł setny zeszyt Encyklopedyi Powsze- 
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Dnia 7 t. m. odbędzie się w Łabiszynie 
żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. hr. 
Aodrsejowej Zamoyskiej, na które zapra
sza się wszystkich — biorącycb szczery 
udział w boleści głęboko dotkniętego — 
męża — otoczonego najżywszym i naj
szczerszym szacunkiem całego kraju. (3379)

Przy dziś dalszém ciągnieniu 4 ki. 126 król, lo 
teryi klasowej padła 1 główna wygrana 20,000 tal. 
la nr. 37,258. 1 główna wygrana 10,000 tal. na nr. 

Bi 19,388. 3 wygrane po 5000 tal. padły na nra 4324 
„do 14,396 i 43.112. 4 wygrane po 2000 tal. na nra 
kr-10,215 46,711 53,286 i 93,710.

49 wygranych po 1000 tal. na nra 1716 5102 
fJfóO4 6102 8674 11,185 11,420 16,035 17,207 17,694 

24,805 25,499 29,110 32,180 32,727 32,940 37,615 
1B 39,008 39,469 39,843 40,936 44,904 45,472 48,149
PW' 49,292 51,643 51,731 51.815 54,212 64,826 65,036
ięilt 66,113 66,518 69,273 71,879 71,909 74,902 75,150

76,816 78 083 78,601 80,500 80,872 83,014 83,178
83,625 87,916 88,546 i 89,495.

48 wygranych po 500 tal. na nra 1001 7938 
9047 11,062 16,433 18,449 18,717 18,954, 20,226 

n . 22,548 24,150 26,584 27,019 30,044 32,445 38,587
“ 34,458 36,025 37,100 39,782 40,757 41,503 42,044

44,784 45 872 46,179 47,861 51,321 52,016 52,644
53261 60 485 63,192 68,182 68,795 69,063 71,280
71,836 77,068 82,774 84,626 85,061 85,274 86,103
88,168 89,449 93,683 i 94,815.

ica

68 wygranych po 200 tal. na nra 123 693 1512 
4076 9193 9846 13,221 13,473 13,872 15,177 15,866 
18,631 18,818 19,116 19,344 22,622. 22,922 23,962
24,022 28,714 29,565 31,202 31,706 31,953 32,335
32,898 33,576 33,938 34,189 34,501 34,637 38,608
39,378 40,700 41,745 43,846 44,803 45,452 46,463
47,372 48,548 49,724 52,793 55,028 60,383 61,874
63,563 63,877 64,383 66,566 66,856 67,792 67,854
68,922 72,475 76,302 79,966 81,541 81,554 82,825
83,573 86,532 87,093 89,834 93,379 93,515, 94,444
i 94,835.

Berlin, 3 listopada 1862.
Król, generalna dyrekeya loteryi.

Wywołanie publiczne.
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu, wydział 

dla spraw cywilnych.

Poznań, dnia 3 stycznia 1862.
Nieznajomi sukcessorowie i spadkobiercy na- 

stępujących osób:
«í 1) zmarłćj w dniu 4 kwietnia 1814 w Pozna

niu na .Chwaliszewie Katarzyny z Krzewiń
skich zamężnśj Jaworskićj, — ilość pozo
stałości 33 tal. 10 sgr.

2) zmarłćj w dniu 1 stycznia 1859 w Pozna
niu szwaczki Ludwiki Jedenowskićj, — po
zostałość wynosi 20 tal.

Rodzona siostra spadkodawczyni wedle poda
nia podoficerowi w Grudziądzu zaślubioną jest.
3) zmarłćj w dniu 8 sierpnia 1853 w Pozna

niu w wieku dziecińskim Antoniny Macie- 
jewskićj, nieślubnćj córki zmarłćj w dniu 
21 lutego 1853 Pauliny Maciejewskićj, — 
pozostałość wynosi 40 tal. 13 sgr.

4) zmarłego w dniu 30 kwietnia 1858 wyro
bnika Henryka Mehr z Militscha, — po
zostałość wynosi 9 tał. 21 sgr. 10 fen.

5) zmarłego w dniu 14 kwietnia 1808 na ko- 
menderyi pod Poznaniem dzierżawcy Sta
nisława Ulatowskiego, — pozostałość wy
nosi około 4,000 tal.

6) zmarłego w dniu 28 września 1852 w Głu
szynie powiatu poznańskiego nadleśniczego

chnéj wydawanéj od lat kilku w Warszawie nakładem S. Orgelbranda. 
Gaz. Warsz. taką mu poświęca osobną wzmiankę: Zeszyt ten obej
muje tylko część litery H., daje więc miarę wielkości całego przedsię
wzięcia, które, o ile nam się zdaje, wyszło po za granice pierwiastkowo 
mu naznaczone przez wydawcę. Granice te rozszerzyły się zaś nie 
skutkiem spekulacyi, ale skutkiem sumiennej pracy a starania, by En- 
cyklopedyą tę zrobić o ile można najbardziej wyczerpującą swój przed
miot a tém samém najbardziej odpowiednią zadaniu. Do téj cyfry sto 
przywiązane jest zwykle pewne znaczenie, dla tego naznaczamy wyj
ście tego zeszytu, korzystając ze sposobności, by można zwrócić uwagę 
publiczną na to prawdziwie pożyteczne i tak starannie prowadzone 
wydawnictwo. Zasługa iego tém większa, że rozpoczęcie przed trzema 
laty, przypadło w chwili wielkiej stagnacyi w handlu księgarskim, 
a jakkolwiek wydania podobne, odznaczające się bogactwem tre
ści, nie starzeją się i prędzej lub później rozkupione zostaną, po
wolność jednak odbytu niepozwala liczyć na żaden zysk ważniejszy, 
który już samą starannością opracowania przedmiotów zmniejszać się 
musi wielce. Pod tym względem księgarstwo nasze stoi wyżej od da
wniejszego; uie tylko bowiem zobowiązania swe pod względem wydań 
wypełnia, nie bacząc na zmianę okoliczności i na spotykaną trudność, 
ale je wypełnia z sumienną wytrwałością, nie pozwalającą dojrzeć ża- 
dnéj różnicy w staranności pomiędzy pierwszemi zeszytami w pomyśl
niejszych chwilach wydanemi a ostatniemi. Zresztą wydanie Encyklo
pedyi Polskiéj ma przyszłość przed sobą: zajmie ona miejsce niemie
ckich leksykonów, jak np. Brockhausa, lub francuskich, jak Diction
naire de la Conversation, niej tylko dla tego, że obszerniejsze 
od tamtych i świeże, (bo Erna i Grubera zbiór niedokończony i ob
szerny, skutkiem wysokości ceny, niedostępny jest nawet dla możniej
szych i tylko dla wielkich bibliotek koniecznym), ale i dla tego, że 
traktuje starannie rzeczy polskie, które w cudzoziemskich wydaniach 
tego rodzaju albo pominięte są zupełnie, albo nader często błędnie 
obrabiane. Przy konieczném dzisiaj specyalizowaniu wychowania, tru
dno jednak wykształconemu człowiekowi obyć się bez podręcznika, 
któryby mu pomagał do zrozumienia przedmiotów do jego specjalności 
nie należących a których znajomość, chociażby potoczna tylko, może 
mu być w danej chwili potrzebna; ztąd owo mnożenie się encyklope
dyi i tak zwanych słowników encyklopedycznych; ztąd też pewność,

że z czasem Encyklopedya Polska znąjdzie się na półkach wszystkich 
bibliotek prywatnych, chociażby najmniejszych, jako podręcznik każde
mu poważniej pracującemu konieczny.

— Dzień. Powsz. tak się rozpisuje o ruchu książek sprowadza
nych z zagranicy do Warszawy:

Do roku 1851 najwięcej sprowadzano do handlu księgarskiego 
w Warszawie dzieł francuskich, pomiędzy któremi prawie były same 
romanse i powieści. Wtedy rzątl chcąc zapobiedz szkodliwemu tych ostatnich 
wpływowi, postanowił ograniczyć ich liczbę za pomocą wydanego roz
porządzenia, na mocy którego, pobierano opłatę po 5 kopiejek od 
funta od wszystkich sprowadzanych romansów i powieści. Środek ten 
atoli, obarczający tylko kupujących, nie okazał się skutecznym. 
Ogólna liczba nie zmniejszyła się i dochodziła zawsze w ciągu całego 
roku, mniej więcćj do 64,000 tomów. W roku 1857 wspomniona opłata 
zniesioną została, co także mało zmieniło stan rzeczy, gdyż w nastę
pnym^ roku, wykazy roczne dały 66,000 tomów. Dopiero zaczynając 
od 1859 r., ruch księgarski się zmienił; literatura lekka, już to skutkiem jój 
upadku, już to przez obudzenie się usposobień do poważniej szych umysło
wych zatrudnień, w ogólnćj liczbie co jaz mniejszą ilość stanowiła, gdy spro
wadzanie innych, mianowicie zaś dzieł naukowych, wzrastać poczęło. 
Podług wykazów urzędowych nadeszło do jksięgarń warszawskich; w r. 
1859 dzieł 18,131, egzemp. 111,671; tomów 137,049; w r. 1860 dzieł 
24,381, egzemplarzy 123,919, tomów 177,387; w r. 1861 dziel 21,449, 
egzemplarzy 73,069, tomów 114,271; w r. 1862 (do 1 października) 
23,733, egzemplarzy 125,477, tomów 173,548. Zmniejszenie cyfry w r. 
1861, tłómaczą wypadki zaszłe w Królestwie, dany jednak popęd, 
wkrótce wrócił i doprowadził znowu do poprzedniego stanu, a nawet 
prześcignął go znacznie, przeważając w dziełach naukowych, które 
największą teraz cyfrę stanowią, gdy w latach poprzednich zaledwie 
oznaczone; być mogły. Rozłożone bowiem na przedmioty, książki na- 
deszłe do 1 października roku bieżącego, wykazują, iż między temi 
było: dzieł naukowych 12,323; egzemp. 75,154, tomów 87,119,; dzieł 
religijnych 4824, egzem. 34,076, tomów 42,593; książek do nabożeń
stwa 3862, egzemp. 10752, tom. 18765; romansów i powieści 2724, 
egzemplarzy 5469, tomów 15161.~

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.

Stanisława Kostki Wielińskiego i jego żony
Fryderyki z domu Henkern, — pozosta
łość wynosi około 500 tal.

7) zmarłćj w dniu 4 kwietnia 1858 w Strzelcu 
powiatu bukowskiego Maryanny Sulkow- 
skićj, — pozostałość około 100 tal. 

wzywają się niniejszćm, aby się najpóźnićj wter- 
minie na dzień 5 lutego 1863 przed południem 
o godzinie 11 przed panem Ribbentrop radzcą 
Sądu powiatowego w naszćj izbie instrukcyjnćj 
wyznaczonym piśmiennie lub osobiście zgłosili, 
inaczćj bowiem prekludowani zostaną i pozo
stałość zgłaszającym się spadkobiercom lub w ich 
braku fiskusowi przybitą i do wolnego zarządu 
wydaną będzie. Jako spadkobiercy: 
ad 5 zmarłego dzierżawcy Stanisława Ulatow
skiego znajome są dotąd jego żona Józefa z Po
leskich także już zmarła i jego rodzeństwo i resp. 
dzieci tegoż rodzeństwa, mianowicie:

a) Xawer Ulatowski, kanonik.
b) Serafin Ulatowski,
c) Katarzyna z Ulatowskicb zamężna Wierz

bińska,
d) Maryanna z Ulatowskicb zamężna Wierz

bińska,
e) Domicella Ulatowska,
f) Józefa z Ulatowskich Szypowska,
g) Zofia Ulatowska,
i) Kunegunda Ulatowska,
h) Eufrozyna Ulatowska,

z nich jednakowoż wedle podania Serafin Ula
towski w r. 1823 z pozostawieniem syna Józefa,

Katarzyna Ulatowska bez potomstwa, 
Maryanna Ulatowska z pozostawieniem córki

Antoniny Petroneli zamężnćj Szypowskićj, 
Domicella Ulatowska bezdzietnie,
Kunegunda Ulatowska w reku 1859 umarła

spadkobiercy Eufrozyny Ulatowskićj stały się 
wedle podania jśj dzieci Franciszek Wincenty, 
Ignacy, Jan, Franciszka, Katarzyna rodzeństwo 
Mostowscy i Ignacy, Eleonora, Teofila rodzeń
stwo Budziszewscy; również ci z wyjątkiem 
Franciszka, Jana i Katarzyny Mostowskićj pó
źnićj zamężnćj Wielowiejskićj, którćj śmierć 
nie jest ustaloną umarli;

ad 6. żona zmarłego nadleśnicznego Stani
sława Kostki Wielińskiego Fryderyka z domu 
Henkern jeszcze przed nim umarła;

spadkodawca wprawdzie w testamencie swoim 
w dniu 28 września 1852 sporządzonym, sio 
strzenicę swoję Balbinę z Jalińskich Wiśniew
ską jako sukcessórkę uniwersalną mianował;

jednakowoż ten testament dla niezachowania 
istotn. formalności za ważny uznanym nie został.

Jako najbliżsi prawni spadkobiercy Stanisła
wa Wielińskiego zgłosili się:
a) Katarzyna z Wielińskich wdowa po zmar

łym w dniu 21 maja 1843 Wawrzynie Ja- 
lińskim,

b) Marcyanna z Wielińskich, wdowa zmarłego 
dnia 14 lipca 1835 Wojciecha Mirkiewicza,

c) Franciszka z Wielińskich, wdowa po zmar
łym w dniu 14 listopada 1824 Antonim 
Borowskim,

d) Barbara z Wielińskich, owdowiała Tymiń
ska, która jednakowoż dnia 26 września 
1853 umarła i przez córkę Honoratę An
toninę Tymińską odziedziczoną została,

a wprawdzie wszyscy z twierdzeniem, że są ro
dzeństwem prawćm spadkodawcy. Z spadkobier
ców zamężnćj Wielińskićj dotąd nikt się nie 
zgłosił.

Co do spadkodawców pod liczbą 2, 5 i 6 wy
mienionych zapozywamy do uzupełnienia legi- 
tymacyi wszystkich tych, którzy bliższe lub ró

wno bliskie prawo sukcessyjne mieć mniemają, 
aby takowe w terminie powyższym zameldo
wali, w przeciwnym bowiem razie wspomuione 
osoby jako słuszni spadkobiercy bliższy lub ró
wno bliski, któryby się dopiero po nastąpionćj 
prekluzyi zgłosił, wszelkie ich czyny i dyspozy- 
cye przyznać i przyjąć będzie obowiązany, od 
nich ani złożenia rachunku ani zwrotu pobiera
nych użytków żądać nie będzie mógł, owszem i 
tćm, co potem z sukcessyi jeszcze pozostanie 
kontentować się ma być obowiązany. [910]

Walne Zebranie Towarzystwa Rolniczego w 
powiatach Odolanowskim, Ostrzeszowskim i 
Pleszewskim odbędzie się w Ostrowie w hotelu 
Szwarecra w poniedziałek., 1? listo
pad» r b. o godzinie 1 z połu
dnia. — Prosimy o liczny udział.

Zarząd.
_________Z. p. St. Sczaniecki. [3295]

Zgromadzenie powiatowe dla powiatu Ino
wrocławskiego odbędzie się 8 listopada r. b. o 
którym się przypomina. (3377)

Obwieszczenie.
Z reprezentantów miasta, obranych w roku 1856 wystąpią w końcu r. b.: 

radzca sprawiedliwości Tschuschke, kupiec Altmann, kupiec R. Asch,dr. Matecki, kupiec S. 
Lewy (umarł), radzca rachunkowy Walther, kupiec Berger: kupiec Bielefeld, kupiec Bre- 
slauer (złożył swe urzędowanie), kupiec Salomon Jaffe, sekretarz jeneralnćj komisyi dr. 
Hitze, referendaryusz Lupkę, radzca kancelaryi Knorr,

którzy przez nowe obory zastąpieni być mają.
Wzywamy ninićjszćm wyborców miasta Poznania, umieszczonych lub późnićj w skutek 

rekłamacyi wpisanych w wykazie, który wed'e ogłoszenia naszego z dnia 7 lipca rb. wyłożo
nym był dla publiczućj wiadomości, aby zajęli się publicznemi wyborami. Następujący wykaz 
oznacza ilość obrać się mających reprezentantów miasta w każdym oddzielę i odnośnie do 1 2 3 
i 4 okręgu obiorczego trzeciego wydziału, jako i lokale, dnie i godziny, w których obiorcy poje- 
dyńczych oddziałów, a w trzecim oddzielę — pojedynczych okręgów obiorczych, swe głosy przed 
dotyczącemi przewodnikami oborów — oddawać winni ustnie do protokołu.Wykaz.

Nr.
oddzia

łów.

III.
od

dział.

II
od

dział.

I
od

dział.

nie

Objęcie okręgów obiorczych.

Liczba 
obrać 

się ma
jących 
repre- 
zentan 

tów 
miasta.

Liczba
obrać 

się ma
jących 
posie- 
dzicieli 
grun

tów na 
rep, m.

Oznaczenie 
lokalów do 

oborów.

Dnie i go
dziny, w któ
rych głosy, 
oddawać 

należyprzed 
przewodni
kami obora.

Pierwszy okręg obiorczy.
stary Rynek, ul. Szewska, Szeroka, Dominikańska, 
Mokra, Żydowska, Kramarska, Wroniecka,Zamko
wa, GóraZamkowa, ulica Pofrańciszkańska, Siero- 

cia Masztalska i ulica Nowa.

Drugi okręg obiorczy.
Ulica Butelska, Wodna, Klasztorna, Nowy Rynek, 
ulica Kozia1 Gołębia, Jezuicka, Wrocławska, Szkol
na, za Bramką, Wszystkich Świętych, Zielona, 
Długa, Strzelecka, Ry baki, ulica Pół wiejska, Ogro

dowa, Wysoka, Piekary i mała ulica Rycerska. 
Trzeci okręg obiorczy.

Ulica Śt. Marciuska, Wilhelmowska, Plac Wilhel- 
mowski, ulica Nad Wałami, Ulica Podgórna, Ber
lińska, Młyńska, Fryderykowska, Królewska, Ry
cerska, Lipowa, Śt. Wojciecha, Magazyńska, Plac 

Działowy i Sapieżyńki i Rynek Nowomiejski. 
Czwarty okręg obiorczy.

Ulica wielkich Garbar, ulica Szyperska, Małych 
Garbar, Kolumbia, Grobla, Chwaliszewo włącznie 
z ulicą Wenecyańską, Tom, Ostrówek, Szródka, 

Zawady i Św. Roch.

Po upływie ostatnićj godziny wyznaczonćj do oborców 
przypuszczeni do oborów.

Poznań, dnia 25 października 1862.
Magistrat

Sala repre- d. 25 listop.
zentantów rb. prz. poł 

miasta od godz. 10 
w ratuszu, do 12 i po 

poł. od god.
3 do 5. 

d. 25 listop. 
rb. prz. poł. 
od godz. 10 
do 12 i po 
poł. od god.

3 do 5. 
d. 25 listop. 
rb. prz. poł. 
od godz. 10 
do 12 i po 

poł. od god.
3 do 5. 

d. 25 listop. 
rb. prz. poł. 
od godz. 10 
do 12 i po 

poł. od god.
3 do 5. 

d. 26 listop. 
rb. prz. poł. 
od godz. 10 
do 12 i po 

poł. od god.
3 do 5. 

d. 26 listop. 
rb. prz. poł. 
od godz. 10 
do 12 i po 

poł. od god.
3 do 5.

dla każdego oddziału, obiorcy

Sala posie
dzeń magi

strackich 
w ratuszu.

Bióro p. dr.
Samter, 

radzcy mia
sta w ratu

szu.

Izba dyrek- 
cyi ubogich 
w ratuszu.

Sala posie
dzeń magi
strackich 
w ratuszu.

Sala posie
dzeń repre
zentantów 
miasta w 
ratuszu.

(3369)
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Nakładem Ludwika Menbacha w Poznaniu 
wyszło:

KOPERNIKA
tudzież jinnych astronomów polskich 

w geografji zasługa
przez

Joachima Lelewela.
Cena 10 sgr.

Ostatnie chwile Joachima Lelewela
Wydanie drugie.

Cena 7'/2 sgr. [3319]

Walne Zebranie Towarzystwa kółka Towa
rzyskiego dla powiatu Inowrocławskiego odbę
dzie się w dniu 8 listop. r b. po połud. o godz. 4, 
w hotelu p. Ballinga Nr. 6 w Inowrocławiu, na 
które tak członków towarzystwa jako tśż i chęć 
mających wstąpić do takowego, zapraszaDyrekcja. (3376)

Wydzierżawienie dóbr.
Dobra Jeżewskie położone w powiecie Śrem- 

skim, mają być od św. Jana 1863 r. na dwie 
dzierżawy puszczone:

1) folwarki Jeżew i Frasunek, 3815 mórg,
2) folwarki Jawory i Liż, 1502 mórg.
Mający chęć dzierżawienia zechcą się zgło

sić do Waleryana Chrzanowskiego, pełnomoc
nika hrabiego R. Raczyńskiego w Rogali - 
nie pod Kurnikiem. [3387]

Poczytujemy sobie za obowiązek uwiado
mić wszystkich, którzy do wystawienia pomnika 
dla śp. Karola Arendta, dyrektora sądu powia
tów. Rogozińskiego, składkami swemi się przy
czynili, że tenże pomnik z marmuru już wyko
nany i na cmentarzu tutejszym postawiony.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Karóla 
Arendta wraz z poświęceniem pomnika odbę
dzie się dnia 12 m. b. o godzinie 9 z rana.

Rogoźno, dnia 3 listopada 1862. [3391]
Ks. Gawrecki. Dr. Cichocki. Połomski.

Wieś Marnoty w powiecie Pleszewskim, ma
jąca około 800 mórg rozległości dobrćj ziemi 
włącznie z borem i łąkami, jest z wolnćj ręki 
do sprzedania. Bliższych warunków można się 
dowiedzieć u właściciela w Eudze u wie pod

[3392]Mieściskiem.
Miły»» wodny z rolą, ogrodem i łąką 

w Walonku pod Ostrorogiem jest do wydzierża
wienia od św. Wojciecha r. p. O warunkach 
dowiedzieć się można w Dominium D.tbrojewie 
pod Wronkami._______________ 3390]

Fram obszerny
jest przy Wrocławskiej «1. i> na
tychmiast do wynajęcia. [3389J2

Kilku małych uczni, którzy odwiedzają 
szkoły gimnazyalne, mogą dostać wygodne i 
nie drogie pomieszkanie. Dowiedzieć się można 
u drukarza Andrzejewskiego, w Odeum. [3395]

Z dniem dzisiejszym rozpoczynam udzie
lać lekcye tańca w Poznaniu. Uęzyć będę naj
nowszych kadryli
i LE PRINCE IMPERIAL.

Mieszkam w Rynku No. 9, naprzeciw figury, 
pierwsze piętro. [3393]

Kornel Szczepański.

5 tal. nagrody.
Zginęła charcica czarna, z białą przepaską 

na szyi, z białemi znakami na sznupie i pod 
brzuchem, wabiąca się Żmija.

Kto takową odda w Rogalinie pod Kurni
kiem lub w Dom. Dakowach pod Grodziskiem 
odbierze powyższą nagrodę. [33881

Zniesienie aukcyi.
Na dzień 5 listopada r. b. przed południem 

o godzinie 9 przy ul. Wilhelmowskiśj No. 4 
ogłoszona aukcya mebli i fortepianu została 
zniesioną. Zobel,
[3394] król, komisarz aukcyjny.

Watę wełniana
(z owczćj wełny) 

wyborną do podbicia kołder, spódników, płasz
czy itp. poleca po cenach tanich

Antoni Schmidt,
[3213] Skład płócien i kobiercy.

Wszystkim cierpiącym na zęby
jako tćż moim szanownym pa- 
cyentom donoszę niniejszym naj- 
uniżenićj, że pobyt mój w Pozna
niu trwać będzie od 3 do 10 li
stopada i w tym czasie udzielać 
będę konsultacye w hotelu Bazarze

James Lewy,
lekarz praktyczny, dyrygent instytutu le- 

(3382) karskiego dla cierpiących na zęby
Wielką węgierską soczewicę do goto 

wania poleca handel
Moritza Briske,

(3383) przy Kramarskiśj ulicy No. 11.

Chemicznie czysty olej do 
palenia (rzepiowy)

stosowny mianowicie do lamp moderato
rów, poleca po umiarkowanćj cenie raf i 
nerya oleju

Adolfa Ascha,
(3372) ul. Zamkowa 5.

Sprzedaż tryków
: mojćj oryginalnćj 

trzody Negretti rozpo
czyna się dnia 1 listo
pada r. b. Trzodę tę

wychodowano z chlubnie znanćj rasy Negretti 
w Passow w Meklemburgii, wolną ona od wszel- 
kićj choroby, i odznacza się obfitością wełny. 
Pan Kunitz jun z Drezna był tak łaskaw przy
jąć hodowanie tśj trzody i jest gotów udzielić 
bliższych szczegółów.

Bischdorf pod Sycowem (P. Wartenberg). 
[3220] Baron Buddenbrock.

Dobre włosie do wyściełania
poleca Juliusz
(3356) w Poznaniu, na Chwaliszewie p. moście. 

Sprzedaż tryków już się rozpo
częła w Dominium Owieczki pod Gnieznem. 
__________ [3386]

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania.

do Skwierzyny na Tarnowo. Bytyń, Pniewy, Go- 
rzyn o godzinie 7 minut 30 z rana.

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, Świebodzi
na i Dusznik,

z Gorzyna do Międzychodu 
z Skwierzyny do Landshergu n. W.

do Kargowy ną Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice, 
Wolsztyn o god. 7 min. 30 z rana,

z Stęszewa do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśja, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia,

do Gniezna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, Wie
rzyce o godz. 8 mm. 30 z rana, 

z Gniezna do Witkowa, Kłecka, Czerniejewa, 
Kwieciszewa, Strzelna, Inowrocławia, Gniewko
wa, Torunia,

do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek i 
Koźmin o godz. 8 min. 30 z rana, 

z Śremu do Zaniemyśla, Książa, 
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza,

do Nakła na Owińska, Mur. Goślinę,Rogoźno, Wą
growiec, Kcynią o godz. 9 przed południem, 

z Rogoźna do Obornik,
z Wągrowca do Gołańczy,

do Pleszewa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowe- 
miasto, Jarocin o godz. 10 min. 30 przed połu
dniem,

do Strzałkowa na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i 
Wrześnią w południe o godz. 12 minut 45,

z Strzałkowa do Słupcy i Warszaw,, 
z Wrześni do Pogorzelicy i Miłosławia, 
z Kostrzyna do Pobiedzisk, Gniezna, Wierzyc, Gą
sawy, Żnina, Szubina, z Gniezna 'codziennie do 
Kłecka, Lopienna, Janowca, Srebrnejgóry,

doJObornik o godz. 6 min. 30 wieczorem, 
do Cylichowy na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie

wice, Wolsztyn, Kargowę o god. 7 wieczorem, 
z Cylichowy do Świebodzina, Zielonejgóry,

do Skwierzyny n. W. na Tarnowo, Bytyń, Pnie
wy, Górzyn o godz. 7 minut 30 wieczorem,

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbąszy
nia, Babimostu, Cylichowy, 

z Gorzyna do Międzychodu; Sierakowa, Pszczewa, 
Międzyrzecza, 

z Skwierzyny do Bledzewa,
do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek, 

Koźmin o godz. 8 wieczorem, 
z Kurnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Rawicza, 
z Koźmina do Dobrzycy,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, Sulmie

rzyc,
do Ostrowa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, No- 

wemiasto, Jarocin, Pleszew, Sobótkę o godz. 8 
min. 30 wieczorem.

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kępna, Ka

lisza, Skalmierzyc, Mixtatu,
do Wągrowca na Owińska, Mur. Goślinę, Rogoźno 

o godz. 10 minut 30 wieczorem,
z Mur. Gośliny do Skoków, Kiszkowa, Kłecka, 
z Rogoźna do Budzynia, Chodzieżą, Ujścia, Piły,

do Trzemeszna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn' 
Wierzyce i Gniezno o godz. 12 wieczorem, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni, Miłosławia, 
z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa, Strzelna, 
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

PRZYBYLI DO~POZNANiA
Dnia 4 listopada.

BAZAR. Pani Świnrrska z Buszkowa, wł. dóbr hr. 
Mielżyński z Kaźmierza, Budziszewski z Książa, 
Wilkoński z Chwalibogowa, Bronikowski z Wilko
wa, Radoński z Ninina, Gratkowski z Litwy, Je
zierski z Ruszkowa.

HOTEL PARYSKI. Pani Sławska z Gogolewa, kani 
talista Werdermann z Nieświastowic, dzierżawca 
Kosmowski z Ruszkowa, kupiec Kinzel z Berlina 
obywatel Bukowski ze Środy, wł. dóbr Skoraszę! 
wski z Wysoki, Prusimski z Śarbii, Szeliski z Kię! 
parza, Szeliski z Orzeszkowa.

HÓTEL DU NORD. Wł. dóbr Unrug z Szaław hr 
Gutakowski z Warszawy, Różański z Padniewa 

HOTEL RZYMSKi BUSCHA. Kupcy Behreus z ®0.
gowa. Voss z Krefeldu, Kobl z Hiilfs, Wiedemanj 
z Odenkircben, Stern z Frankfurtu n. O., Overlack 
z Wrocławia, Lanizary z Barmen, Cohn z Hirsch. 
bergu, Gerlach z żoną z Brukselli, Gttntermanj 
z żoną z Akwizgranu, Moll z Leszna, Weinschent 
z Scbwabach, pani Wyganowska z Królestwa Pol
skiego, sędzia Jobsch z Szubina, fabrykant Hot 
radt z Leodyum.

MILI USA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Lew, 
z Inowrocławia, Lewin z Nakła, Mankiewicz z Le
szna, Rosenberger i Oelsner z Hamburgu, Plessnei 
z żoną z Wrocławia, Nordcn i Pintus z Berlina

Wiadomości han«Blowe.
Sto warzy stenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 4 listopada.
Żyto: na list. 41%-%,, list.-gr. 40%, gr.-sL40'/ 

gr.-sty. 40%, pł. 40%, żąd., luty-marz. 40*/, pł. 40'/ 
żąd., na wiosenną odstawę 40%, pł. 40% tal. żąd 

Okowita: z beczką na list. 13’%,„ gr. 13“/ L 
13% żąd., st. 13’%, pł. 14 żąd., luty 14%, pł. 1$ 
żąd., marz. 14% pł. 14% żąd., kw. 14*/s pł. 14»'
tal. żąd.

Berlin, 3 listopada.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—76 taL płat 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 49’/.- 
50, na list. 48%—'/—%, list.-gr. 47—%, gr.-sty. 
46%—’/,, na wiosenną odstawę 45—%—% tal. pł. 
Jęczmień: wielki 25 szefli 36—41 tal. Owiei 
w miejscu 1200 funtów 22—25, na list. 22%, list.-sr 
22%,, na wiosenną odstawę 22% pł., maj czer. 23 
tal. żąd. Olój rzepiowy: w miejscu 100 fant, bei 
beczki 13"/,, żąd., na list. 13*’/,,—’/,—’/., list.-Br. 
13%,—%,, kw.-maj 13%„—'/,-%, tal. pł. Olój lnia
ny: w miejscu 14tal. Okowita: wyp. 100.000 kw
w miejscu 8000% Trak bez beczki 14%_'»/ z i,,1
czką na list i list-gr. 14%—%—%, gr.-sty. I4%_i/ 
pł. 14’/, żąd., sty.-luty 14’/,—15, luty-marz. 15- ’ 
kw.-maj 15"/,,—%„ maj-czer. 12%—'%. tal. nł%j, taL pł.

pośled 
sgr.

70-74 
70—72 
53-54 
37—38 
23-24 
48—50.

~ J w w. UM noc. It» 44- liSt”
42%, gr.-st. i sty-luty42%, kw.-maj 42, czerw.j 
43 tal. pł. Owies: na list. 20, kw.-maj 21 tal. żi 
Olój rzepiowy: ceny mało co zmienione, w mi 
scu 13% pł., na list.-gr., gr.-sty., sty.-luty, luty-ma 
i marz. kw. 13%„ kw.-maj 13% tal. żąd. Okowi 
mocno się trzymała w cenie, wyp. 24,000 kwi 
w miejscu 14% pł., na list., list-gr. i gr.-st. 1/ 
żąd., sty.-luty 14%, luty-marz. 14%, kw.-maj 1/ 
tal. pł.

Szczecin, 3 listopada.
Na giełdzie: Pszenica: ceny mało co zm

nione, w miejscu żółta węcpel 70%, poznańska 70 
galicyjska pośled. 65, krakowska 73 tal. pł. Żyl 
w miejscu 49 3/,, piękne 50, gal. 48, na list. 4f 
pł. 48% żąd., list.-gr. 47%„ na wiosenną odsta 
45'/, żąd. 45'/, tal. pł. Jęczmień: w miejscu sz 
ski 40*/,—42, marebijski 34—34% tal. pł. Owii 
bez obrotu. Groch: 45',—46'/, tal. pł. Olój rl 
piowy. w miejscu 13%—%, na list. 13% pł, 1? 
żąd., kw.-maj 13%3 tal. żąd. Olej lniany: w mi 
scu z beczką 14%, na list. 14% żąd., kw.-maj 15 
tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki 14%— 
—’%,„ z beczką 14’,,— %, na list. 14%,—% ] 
list-gr. 14‘/3 żąd., st-luty 14%,—%, na wiosen 
odstawę 15%,—%,—’/, tal. pł.

Bydgoszcz, 3 listopada. 
Pszenica: węcpel 62—70 tal. Żyto- 42—44 t

Jęczmień: wielki 32—34, mały 28—80 tal. Owi« 
szf. 25 sgr. — 1 tal. Groch węcp. 36—40 Rze 
90—95. Rzepak: 90—96. Okowita: 8000% Tr 
lesa 15% tal. pł.

Wrocław, 3 listopada.
Na targu: piękna śred.

Pszenica biała
sgr.

80-82
sgr.

76
„ żółta 76—78 74

Zyto 50-57 55
Jęczmień 41—44 40
Owies 26—27 25
Groch 53—56 51
Na giełdzie: Żyto: na list. 4

KURS GIEŁDY W BERLINIE.

dnia 3 listopada.

Papiery pruskie. dano.
pła

cono.

Pożycz, dobrow..........
— rząd. 1859............
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856........
— prem. 1855........

Obligi długu skarb. ..
— Marchii........

Listy zast. March...
— Prus Wach....

— Pomor..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)

— (nowe)
— Szląskie............
— gwar. B. .......
— Prus Zach.........

— rent. March.....
— Pomor........ .......
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wach, i Zach.
— Nadreńskie.......
— Saskie........ ......
— Szląskie./../.,’../ 
Papiery zagraniczne. 

Austr. metali...........
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fl.. 
Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 —

Rosy, poży. angi el..

&

i'/,
3%
3’/,
3%
3%
3%

4
3%

4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5 
5

39%'

102%
107%
99%

102%
102%
127
91%
90%
92’/

99", 
91% 

101

99 
98% 
95

88 %l 
99'/, I 

100% I 
100 
99%, 
99% 
99% 

100% 
100',

58% 
67 %[ 
74% 
88’/, 
97
95%

Polsk. obligi skarb.
— Cert A. 300 zŁ
— — B. 200 zł.
— Lis. z. u w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory............
Lujdory........................
Złota, fant, cel...........
Sróbra dito..........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn...............

— płat, w Lipsku
Austr. bank.........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od weksli

I , pła- pła-
1 °/o dano. cono. 1 % dano. oono.

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt.............
Berliu-Hamb.............
Berl.-Poczd.-Magd.....
Beri. Szczeciń...........
WrocŁ-Freib.............

— najnow...........
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin.........

— pierwot..........

Dolno-SzL-Marcb. ... 
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot..........
Półn. Fryd.-Willi. ... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt. B............
Opol-Tarnowic.........
Starogr.-Pozn.............

Akcye bank. I kredyt. 
Beri. Stow, kas.........

95%

94

85%

24 ! 
88%’

113’,/ 
no : 
460'/, 
29 23! 
99’/.|

99%«!
83
89%

4<%

Beri. Tow. hand. 
Gdański bank. pryw...
Dysk. Udział kom.....
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito ...............
Królew. dito................
Lipsk. Stów, kred.....
Magd, bank pryw.......
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow. .....
Prusk. udz. bank........
Szląsk. Stów, bank.....

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

%■

104

99%
100

92’/,

98%

98%

94%

99%
87%

-
80

96

121%

— Lit. D... 
— Lit. E... 
— Lit. F... 

Starogr.-Pozn . 
— II. Em...

4
4
4
4
4
4
4
4
7’

4
4
5 
4

3%
3%

4
3%

141 
120% 
211 
133%’ 
139%’

83%,1
61 ! 93%! 
97% 
99% 
65

64
172%!
151%l
59%’!

m%!

117

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Minerwy Szląskiój..
Concordia.................
Magd, assek. ogn...

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berk-Anhalt............ .

Berl.-Hamb, .........
— II. Ew.........

Berl.-Pocz.-Mag. A
— Litt. C.........
— Litt D..........

Beri.-Szczecin......
— II. Em..........

Koźlo-Bogumin......
— III. Em.......

Dolno-Szl.-March...
— konwen..........
— — HI ser.. .
— — IV. ser..

Półn.-Fryd.-Wilh.... 
Górn.-Szl. Litt. A..

— Lit. B.

4
4%
4'-,
4%

4
4?

4
4

4%
T

3%

495

97%
27%

109’/,

100%
108%
99%

99
99

100
97%
92%¡

98%,' 
98% 
98%

88

dnia 3 listopada. 
Papiery 1 pieniądze.

Dukaty.........................
Frydrychsdory............
Lujdory........................
Polskie bil. bank........
Aust. banknoty..........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw...

.— nowe....:............
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląskie list. Zast.,...
— nowe Lit. A ....
— nowe..................
— Lit. B................
— Lit. C................
— Listy Rent......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.....
— now. Emis ......
— Oblig. skarb......
obi. cząstk. b 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye..... ...
Szląski bank................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg..............
— now. Emis ..
— obi. z praw, pierw.

1 %o M-
dano.

pła
cono.

. 4
• 3%,
• 4%,

7 wfe JCLAV

97%
85’/,'

101%;

ni?'-

Głog.-Żegan........
Brzeg.-Niskie.......
Dolm-SzL-March..

6//e dano.

Nakładam i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4
4
4

4%
4 
4 
4 
4 

i 5 
4 
4 
4

4
4
4

89%

82%

95%,

109%,

4
4
4
4

3%,
3%,

4
3%,
4’/,

4
4

4%,

97’%
102%

86%,

59%,

99%,
99%,
95’/,

101’,,
101%
102%,
101%
101

88%,

104
98%,

— z pr. pierw......
Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit. B.................
— obi. z pr. pierw.
— ...............Lit. D.
— ...............Lit. E.

OpoL Tarnów.............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANI

, dnia 4 listopada.
Pozn. List. Zastaw.

— nowe..............
— nowe..............

Pozn. List. Rent.........
— akc. bank. prow.
— obi. prow.....
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry
— obligi pow...........
— obi. miej sk.H.Em.

Prusk. obi. skrb. .
— poży. skarb,
— aobr. poży..
— poż. skarb,.

67%,

97%,

98%

138%,

— poż. z premią...
Szl. List. Zast...........
Zach. Prusk..............
Polskie.........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty.........
Zagraniczne banknoty

4 —
3%, —

4 99
4 —

—
5 —
5 —
5 — ■

4%
4 —

—
—

4%, —
—

5 —
3%, —
3% —
3% —
4 —

—
—
—

' —
—
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